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Szybkie przeprowadzenie 
gwarantuje dobre

Z każdym dniem coraz (o no- | stoją jeszcze niewyrem ontowane 
we PGR-y, spółdzielnie pro- j  siew niki, chociaż jest 
duktyinc i gromady indywidual­
ne, przystępują do siewów je­
siennych, aby wykonać je jak 
najwcześniej i ustrzec się przed 
ewentualnymi niespodzianka­
mi pogody. W siewach przodu­
ją PGR-y, które prace siewne 
rozpoczynają jako pierwsze.

siewów jesiennych
urodzaje

W niektórych jednak woje­
wództwach część ro ln ików  w 
dalszym ciągu zwleka z, przy­
stąpieniem do siewów. Świad­
czy to o słabej pracy służby | 
ro lne j n iektórych rad naroclo- i 
wych. która jeszcze niedosta- | 
tecznie wyjaśnia chłopom, że j 
wczesny siew wydatnie podno- [
* i plony, i która nie potrS.fi 
zmobilizować ich do rozpoczy- j 
nania. i jak  najszybszego prze- | 
prowadzania zasiewu ozim in i 

W m iarę rozpoczynania i po-i 
stępów prac siewnych zwiększa 
sic tempo rozsprzedaży wśród 
ro ln ików  nawozów sztucznych.
Najw ięcej nawozów w yku p ili 
dotychczas chłopi wojew ództw : 
lubelskiego, kieleckiego i k ra ­
kowskiego. W niektórych jed- i zakończyła ork: pod siewy je-

juz na j­
wyższy czas, by : wyruszyć z ni- 

i mi w pole. M. in. w POM-ach 
województw : zielonogórskiego i 
lubelskiego dość znaczna ilość 

j s iewników zbożowych i nawo­
zowych nie jest jeszcze w yre­
montowana.

Traktorzyści z POM-u 
Dachnów walczą 
o wysokie plony

Nadeszła kampania jeśienno- 
Śtewna. Szybkie, sumienne i 
sprawne przeprowadzenie tego­
rocznych siewów gw arantuje 
dobre urodzaje.

Państwowy Ośrodek Maszy­
nowy w Dachnowie, wojewódz­
two Rzeszowskie obsługuje 24 
spółdzielnie produkcyjne na te­
renie powiatu Lubaczów. Prze­
gotowania gruntów pod siewy 
jesienne prowadzone przez 
POM Dachnów są już w peł­
nym toku. W spółdzielniach 
przeprowadzane są o rk i pod 
siev; żyta i pszenicy. Pierwsza 
na te ifn ie  powiatu Lubaczów

też praca

tiak województwach sprzedaż 
nawozów sztucznych przebiega 
nadal zbyt opieszale.

W stosunku do potrzeb ro ln i­
ków i powierzchni zasiewów, 
na jm n ie j nawozów sztucznych 
w yku p ili dotychczas chłopi woj 
poznańskiego, które w latach 
ubiegłych przodowało pod tym 
względem.

W niektórych wojewódz­
twach, a m. in. w woj. k rakow ­
skim  zbył powoli przebiega je­
szcze wym iana ziarna siewnego, 
a głównie nasion kw a lifiko w a ­
nych żyta ozimego.

■lak w yn ika  z m eldunków  o 
gotowości maszyn i sprzętu do 
jesiennej kam panii siewnej, w 
dalszym ciągu występują jesz­
cze poważne niedociągnięcia w 
stanie parku maszynowego. Np. 
w  PGR-ąch woj. lubelskiego do 
10 bm. ty lko  ok. 70 proc. ma­
szyn gotowych było do prac pn­
iowych. Również w części POM

sienne spółdzielnia produkcyjna 
w K ow alow ie . Równocześnie z 
dokonywaniem  orek brygady 
traktorow e POM-u rozsiewają 
nawóz i dokonują siewów.

Sprawne przeprowadzenie orek 
i. siewów spółdzielnie produk­
cyjne zawdzięczają w dużej 
mierze o fia rne j pracy trak to rzy­
stów, którzy pracują od św itu 
do wieczora.

Na wyróżnieme zasługuje b ry­
gada traktorow a tow. Michała 
Dudzińskiego, wykonująca 122 
proc. normy. Brygada ta oprócz 
orki dokonała zasiewów żyta w 
spółdzielni produkcyjnej w gro­
madzie Nowe Sioło na 20 ha zie­
mi. Brygadzie Dudzińskiego 
spółdzielcy z Nowego Sioła za­
wdzięcza ją zbiór wysoki,eh . y ro ­
dzajów. Również na czoło w y­
suwa się brygada traktorow a 
Tadeusza Nowosiada i Włady­
sława W'aisa, która osiągnęła 
przy pmłotach i orce 156 proc. 
normy. Równocześnie z orką i

siewami nie słabnie 
przy omletach.

Brygada traktorow a Tadeusza 
Nowosiada, któ ry  został za 
ofiarną pracę odznaczony Brązo­
wym  i Srebrnym  Krzyżem Za­
sługi postanowiła do pierwsze­
go października w spółdzielni 
produkcyjnej Dachnów zakoń­
czyć om loty. skrócić cztłs sie­
wów o sześć dni i zaoszczędzić 
podczas .siewów jesiennych 50# 
kg paliwa. Podobne zobowiąza­
nia podjęły inne brygady.

Ogólnie traktorzyści w czasie 
«iewów jesiennych zaoszczędzą 
2.410 kg paliwa, zakończą sie­
wy do 20-go października i 
omloty do pierwszego listopada, 
fra k  tnrzyśri pr 'oprowadzać bę­
dą także ork i zimowe.

Na podkres:en:e zasługuje 
równocześnie rozw ija jąca się w 
¡‘OM ¡o Dachnów nowa forma 
współzawodnictwa, pod hasłem: 
..Mój trak to r św adczy o m nie“ ...

Jako pierwszy wypisał na 
swym  traktorze hasło: „M ó j 
tra k to r świadczę, o m nie" tra k ­
torzysta pracujący w spółdzielni 
produkcyjne j Nowa Grobla — 
Szczepan Surówka, drug i Ta­
deusz Piotrowski.

Hasło to przy jm uje  się wśród 
coraz to w iększej ilości trak to ­
rzystów Państwowego Ośrodka 
Maszynowego N r U w [Jachno­
wie.

TADEUSZ PAC 
Rzeszów

Milionowe obroty 
na targach jesiennych

We wszystkich 45 miejscowo­
ściach, gdzie w okresie od

gro-

23 sierpnia do 6 wrześnią hr. | w ie lu  Innych m iéis eowościach 
•■zyuue były powiatowe wysta- kra ju  targi powiatowe i um iii- 
*v.v rolnicze, spółdzielczość sa- ne Np. w w oj r/.es/owslt-m od- 
mopomocow a zorganizowała ; bv!o się w sierpniu bt 220 b it- 
w lc lk ie  targi jesienne Targ i te. *ew  gm innych, na które pr/.v- 
trwające po fi—7 dni. um ożliw i- ovio łącznie przeszło 700 tvs. 
ly chłopom, zwiedzającym w y - : chłopów z okolicznych 

I stawy zaopatrzenie się w różne- j mad.
I go rodzaju towary przemysłowe.

Estetycznie urządzone stoiska 
[bogato zaopatrzone byty m. in. 
w takie a rtyku ły , ja k : maszyny 

| i narzędzia rolnicze, części do 
I maszyn, a rtyku ły  żelazne, che- 
jm iczne. elektrotechniczne, arty- 
[ ku ły  gospodarstwa domowego,
I tkan iny, konfekcja, obuwie i 
I a rtyku ły  skórzane, pasmanteria.
J kosmetyki, meble, ceramika, 
szkło i książki.

I Podobnie ja k  wvsJawv ro ln i­
cze. targ i jesienne wzbudziły 
ogromne zainteresowanie ludno­
ści w ie jskie j.

Przeszło m ilion  złotych obro­
tu uzyskano m. In. na targach 
w Św idn icy na Dolnym Śląsku

200 proc. normy 
osfgga zetempowska 
brygado Jabłońskiego 

przy elektryfikacji gromady 
Pacierzów

W roku bież. w woj. łódzkim  ; 
św iatło elektryczne otrzym ają ! 
94 wsie.

Całkow icie zakończone zosia- 
ł.v m. in w roku bieżącym prace I 
przy e le k try fika c ji l l l  gromad j 
i fi spółdzielni produkcyjnych w ■ 
pow. rawsko - m azowieckim  i 
W pow. radomszczańskim w 
ciągu IV  kw a rta łu  br., całko- ! 
u ic ie  ze lektry fikow ane zostaną 

Jędrzejowie w woj. kieleckim: spółdzielnie produkcyjne w 7.a- ;

Turystyka, jako jedną z naj­
ciekawszych I najprzyjemniej­
szych form wypoczynku i roz­
rywki. z roku na rok zdobywa 
sobie ogromna popularność.

Organizowane przez PTTK  
kolarskie, piesze, kajakowe a w 
szczególności górskie raidr, gro­
madzą stale dziesiątki tysięcy 
turystów.

Biorący udział w wędrówkach 
pozna ją piękno naszych gór, je ­
zior i rzek. uczą się kochać swo­
ją Ojczyznę.

Za kilkanaście dni szlaki gór­
skie Sudetów zar<>|a się uc zest­
nikami I Ogólnopolskiego Kaldu 
Górskiego, który zak<»nc/\ tego­
roczny letni sezon luryslyi:znv.

1 ..Trzyd mówki QÓrsklP" na-
leża do w iprzyiem nip 7-
szych wy n e r r k  Wyrr non-
jn oti od i u !/?»ów. di >bro.
QO p r yęntnirnrun Z Tl C-

1 a» cna inni ości I r  as y

Początek trasy ic\t ta t ir  y
i le  im w i m  tym tirona
staje sie bardzie) ueioth-
wn .lesz.c:e k d la d yr.s’ql
metrów  t... wreszcie 

czynck.
udyO’

targi zaś zorganizowane w Go­
styninie, Płocku. Mławie i Cie­
chanowie w woj. warszawskim 
przyniosły łącznie ponad 2.520 
tys. z.l obrotu.

Dużym powodzeniem cieszyły 
się kiermasze a rtyku łów  prze­
mysłowych i spożywczych zor­
ganizowane przez, gminne spół­
dzieln ie w ponad 700 miejsco­
wościach, w. których, odbyły się 
gm inne uroczystości dożynkowe.

Niezależnie od targów zorga­
nizowanych przy wystawach 
rolniczych i kiermaszy dożynko­
wych odbyw ały się ostatn io i 
odbywają w  dalszym ciągu w

Duże zainteresowanie młodzieży
nowopowstającym Zespołem Pieśni i Tańca „Warszawa“

Ostatnio w gmachu M in is te r­
stwa K u ltu ry  i Sztuki rozpoczę­
ły się wstępne elim inacje kan- 
dvdatow do Zespołu Pieśni i 
Tańca „W arszawa“ , którym  kie­
rować będzie Tadeusz Sygietyń- 
ski.

Ogłoszenie wiadomości o tw o ­
rzeniu się zespołu „W arszawa" 
wyw oła ło  szerokie zainteresowa­
nie społeczeństwa i w ie lk i na­
pływ  zgłoszeń (dotychczas zgło­
siło się ponad 800 młodzieży) 
Kandydaci rekru tu ją  i.ię głównie 

' spośród młodzieży warszawskie) 
w  przeważającej części pocho­
dzenia robol niczego. Nie brak 
jednak zgłoszeń z różnych stron 
kra ju .

e lim inację drugiego stopnia, o- 
bejmujące również egzamin z cho 
reografii. Trzecia faza .e lim ina - 
c ji — przypadająca naJ is iopad 
i grudzień — polegać będzie na 
próbach zespołowych. Z dniem 
1 stycznia 1954 r. skład Zespołu 
Pieśni i Tańca „Warszawa“, któ­
ry liczyć będzie około 70 osób. 
zostanie definitywnie ustalony 

Repertuar „W arszaw y" opar­
ty zostanie na bogatym, lecz 
mato znanym dotychczas szer­
szemu ogółowi, fo lk lorze miasta. 
Znajdą w nim Odbicie piękne 
tradycje rewolucyjne ludu w ar­
szawskiego, który n ie jednokro t­
nie chw vta j za broń, abv w a l­
czyć o wolność i sprawiedliwość 
społeczną, wydobyte zostaną z 

Pierwsza faza e lim inacji, ktń- zapomnienia piosenki warszaw­
skie. śpiewane przed w ie lu  laty 
na Woli. Starówce. Powiślu. Od­
żyją tańce, wykonywane niegdyś 
na zabawach ludowych i w sta­
ro warszawskich „ta  nebu dach“ ;

mosciu. Pomiarach i Piekarach 
Przedterm inowe wvkona me

robót e lek try fikacy jnych  w sze­
regu wsi woj. łódzkiego było 
możliwe dzięki wwożonej i n- 
f.a rne j pracv brygad m onter­
skich Łódzkiego Pr/erisięhior-' 
siwa. Wysokimi wynikami w 
pracy wyróżniła się 7-n«o- 
bowa kobieca brygada monter­
ska, Heleny Mielczarek oraz 
Ml-osoba wa brygadą ZM P -ouski 
Jabłońskiego, która przy ciek-, 
tryfikowaniu gromady Pacie­
rzów, w pow. radomszczańskim, 
wykonywała przeciętnie 200 
proc. normy.

Nowy wyraz troski władzy ludowej 
o człowieka pracy

h chwat a Prezydium Rządu w sprawie bezpieczeństwa i bigienp pracp

ra trwać będzie do końca wrze 
śnią, polega na próbie głosu, 
słuchu, dykc ji i muzykalności 
kandydatów. W ciągu paździer­
nika przeprowadzone zostaną

Ogród Zoologiczny w Opolu

Prezydium Rządu PRL po­
wzięło uchwalę o zapewnieniu 
postępu w dziedzinie bezpie­
czeństwa i higieny pracy. U-
chwata ta rozw iązuje szereg za­
gadnień, które w arunku ją  da l­
szą poprawę ochrony pracy.

Uchwała stw ierdza: „każdy 
zakład pracy jest obowiązany 
zapewnić wszystkim zatrudnio­
nym pracownikom bezpieczne i 
higieniczne warunki pracy, wy­
kluczające zagrożenie ich życiu j 
lub zdrowiu“.

W tym  celu uchwała daje 
przede wszystkim  organizacyjną 
podstawę do usprawnienia dzia­
łalności przemysłowej służby 
BHP. poczynając od m in isterstw  
aż do zakładów wytwórczych. 
We wszystkich resortach gospo­
darczych ma być utworzona 
jednolita co do swej s truk tu ry  
słuźha BHP. wyposażona w ści­
śle przez uchwałę określony za­
kres działania i uprawniona do 
uczestniczenia, poprzez swoich 
pracow ników  o wykształceniu 
technicznym, w usta laniu pro­
cesów technologicznych.

W poszczególnych fabrykach i 
zakładach wytwórczych powo­
łane będą dla spraw ochrony 
pracy stanowiska starszych in ­
żynierów, inżynierów  I techni­
ków bez o i higieny pracy, pod­
legle bezpośrednio zastępcy dy­

rektora zakładu do spraw tech­
nicznych. Takie ścisłe powiąza­
nie zakładowej służby BHP z. 
k ie row nictw em  zakładu odpo­
wiada podkreślonej przez u- 
chwałę zasadzie, że sprawami 
ochrony pracy ma zajmować się 
bezpośrednio k ie row n ic tw o tech­
niczne.

Niezależnie od Istniejącego 
już od dawna obowiązku szko­
lenia w zakresie ochrony pracy 
nowoprzy im owanych robo tn i­
ków i całych załóg fabrycznych, 
wprowadzony został obecnie o- 
bowiązek systematycznego do­
szkalania w zakresie zagadnień 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
personelu inżyn ie ry jno  - techni­
cznego i sprawdzania jego zna­
jomości tych zagadnień oraz. o- 
bowiązek nauczania ochrony 
pracy w średnich i wyższych 
szkołach technicznych.

Dla zbierania i w ym iany do­
świadczeń oraz dla koordyno­
wania działalności m in isterstw  
oraz innych urzędów i ins ty tuc ji 
w zakresie bezp. i higieny pra­
cy będzie powołana przy cen­
tra lnych władzach Państwa 
G łówna Kom isja  dla Spraw 
BHP.

Podjęcie uchwały jest wy­
razem specjalnej troski, jaka 
Państwo Ludowe przywiązuje 
do sprawy podnoszenia na co­
raz, wyższy poziom warunków

bezpieczeństwa 1 zdrowotności 
pracy w naszych socjalistycz­
nych zakładach pracy.

Gospodarka nasza ma Już za 
sobą na tym  polu poważne o- 
siągnięcia. Świadczy o tym  spa­
dek wskaźnika wypadkowości 
0 około 31) proc. na przestrzeni 
oslatnich 5 lat. spadek, którv 
m iat miejsce pomimo znacznego 
napływu do pracy w przemyśle 
nowego elementu nieprz.eszkolo- 
nego i nieobeznanego z pracą 
fabi vozna.

Jednakże, biorąc pod uwagę 
istniejące realne możliwości 
dalszej poprawy stanu BHP. 
w yn ika jące z w ie lk ie j troski 
Państwa o w a runk i pracy ro­
botn ików  — stan dotychczas o- 
siągnięty nie może być uznany 
za wystarczający.

Dla pełnej realizacji uchwały 
niezbędna jest m obilizacja wo­
kół zagadnień ochrony pracy, 
zarówno aktyw u adm in is trac ji 
gospodarczej i państwowej In­
spekcji pracy, jak i szerokiego 
aktyw u związkowego, organiza­
cji pa rty jnych i zetempowskich.

Pełne i właściwe wykonanie 
uchwały Prezydium Rządu po­
zwoli na polepszenie i uspraw­
nienie walki z wvpadkaml i 
chorobami zawodowymi I na 
pełniejsze zaspokojenie potrzeb 
mas robotniczych w tym zakre­
sie.

Fofo CAF

Ziemia dolnośląska gościć bedzie 
turystów z eafej Polski

I  Wyścig Kolarski Dookoła Polski 

Iladasik po raz drugi ziupcięzcą etapu
(Obsługa własna)

Drugi clap X  Wyścigu Kolarskiego Dookoła Polski rozegrany 
w poniedziałek na trasie Włocławek — Bydgoszcz o długości 
około 125 km. zakończył się zwycięstwem zawodnika chorzow­
skiej „t iiii" — Henryka Hadasika. Iladasik wyprzedził na 
nieeic Ulika, uzyskując drogie kolejne zwycięstwu etapowe 
i ż.ollą koszulkę przodownika wyścigu.

22 l iprn  195.7 r, otwarto  te Opolu Ogród 7n<unyic:uy Liczy 
o,i no rarie u d  gicie» rot > zajmuje przestrzeń I ha. ule u- na j­
bliższym d: osie u; lad te mietskie przystąpią do rozbudowy zwic- 
rzym.it k tó ry  zostanie powieka ;onn ilu 7 ł/o

Op» i lnnw żywo interesu ni się swoim 7.00 i tv dni świątecz­
ne zww-dzn ogród około 2 000 osób.

Na zdjęciu : u lub ieńcem k ie ro w n ik a  ZOO  J. Różyckiego jest 
tngjpo „P ikus". CAF — Foto Seko

Na sygnał tow. Korczaka —
przodownika pracy z W łocław­
skich Zakładów Celulozy I Pa- 
pieiu, uczestnicy wyścigu w yru ­
szyli na tiasę drugiego etapu 
Podczas stai tu ostiego przestał 
padać deszcz, ty lko  w ieiąey z 
boku w ia tr me pozwala! kola­
rzom rozwinąć większej szyb­
kości.

Pierwsza ucieczka po in km
jazdy za począł kowana przez 
Królaka nie powiodła się. gdyż 
defekt kota zmusił go dc po/.o- 
s’ ania w tyle i dołączenia do 
drugie j grupy zawodników.

W czołowej grupie jechali z 
u y ia tk ie m  K ró laka wszyscy 
c/.łoiikt w ie kadry narodowei i 
oraz Wrzesiński, Drążków ski i 
Sałyga. Czołówka kolarzy nie 
wykazywała jednak chęci do 
szybkiej jazdy. Dzięki temu po­
zostali zawodnicy zbliżali się 
chw ilam i do czołówki na odle­
głość około 300 m. Na tłum nie 
zapełnionych ulicach Torunia,

rozegrała się walka o zwycię- 
siwo na lotnym  finiszu. N aj­
szybszym kolarz.em okazał się 
tu Wilczewski, wyprzedzając 
Hadasika, Maliszewskiego i Wój­
cika.

Tymczasem jadący w tyle 
zawodnicy podzielili się na 
mniejsze arupy, na czele któ­
rych jechał samotny Królak, 
starając się odrobić utracony 
czas, dzielący go od czołówki. 
Samotna jazda wyczerpała Kró­
laka, który pozostał w tyle, po­
zwalając się dojść następnym 
kolarzom Bonkowi, Jurkowi, 
Zdunkowi i Wożniakowi.

40 km przed mptą Wójcik, 
Drążkowski i Wilczewski roz­
poczęli ucieczkę z. drug ie j grupy 

(zawodników. Po k ilk u  kdonie- 
j 11 ach połączyli się już z kola- 
| rzamt grupy Czołowej.

Na ulicach Bydgoszczy, nie- 
[ daleko stadionu, Zdunek przebił 
i gumę i przyjechał na rnclęmna 
j rowerze turystycznym . Na sta­

dion -w jecha ło kole jno 13 ko­
larzy. Jeszcze na ostatnich me­
trach przed metą U lik  próbował 
atakować Hadasiika, ale nie 
mógł go już minąć. Na drugim  
etapie • dobrze poierhał Lasak, 
który poprzedniego dnia na sku­
tek defektu koła. uplasi wał się 
na da lekim  miejscu. K ró lak byl 
ua mecie 20.

W Y N IK I n  E T A P U

1- Hartasik — (Urita) 3 44:5B; 2) Ulik
— (G w a rd ia ) 3:45:56: 3) W rze s ińsk i
— (K o le ja rz )  3:43:53: 4) W a llszcw sk l
— (C W K S ) 3-45:59: 5) Lasak —
(G w a rd ia ) 3:46:00; 8) K la b iń s k l —
(G w a rd ia ) 3:46:01; T) D rą ż k o w s k i — 
(C W K S ) 3:40:02: 8) C h w irn d a rz  -
(G ó rn ik )  3:46:03: 5) U is z k irw lc z  — 
(G w a rd ia ) 3:46:03; 10) W ó jc ik  -
(C W K S ) 3:46:04.

Po 2 e tapach k la s y f ik a c ja  czo- 
tó w k i w y ś c ig u  p rzed s taw ia  się na ­
s tę p u ją co :

1) Ila d a s ik  — 3:13:0»; 2) C hw len
dacz, -  3:17:13; 3) W ó jc ik  — 8:17:20. 
4) W ilcze w sk i -  8:17:23;- 5) U lik  -  
8:13:19. 8) K a lis z e w s k i — 8:17:23; 7) 
D rą ż k o w s k i — 8:19;25; 8) U iszkie - 
w icz -  8:19.26; 9) W ię c k o w s k i -
3:19:30; 10) K la b iń s k l — 8.20:03.

Na d ru g im  e ia p ie  w y c o fa ł stę 
Sra nom? k i — U n ia .

ANDRZEJ W IERZBA

W dniach od 18 do 20 wrze­
śnia br. rozpoczyna się na szla­
kach górskich Dolnego Śląska I 
Ogólnopolski Górski Raid T u ry ­
styczny.

G rupy znakujące trasę zakoń­
czyły już prace. 17 wspaniałych 
szlaków sudeckich czeka na tu ­
rystów. 4fi8 drużyn, które sku- 
ńiaią 374fi ue/.esiników, wyruszy 
w dn iu 17 bm. ró\vn. tcz.eśme. z 
Lądka Zdroju. Kłodzką. Pola­
li cy Zdroju, Sobótki, Dzierżo­
niowa. Boguszowa. Jelenie) Gó­
ry. K am enne j Góry. Cieplic. 
Sw eradow a Zdroju i Karpacza, 
na podbój dolnośląskich gór, abv 
17 szlakami dojść do mety — 
Wałbrzycha.

Nie będzie to ty lk o  wyczyn 
sportowy. Na wszystkwh tra ­
sach turyści, w ramach czynów 
społecznych, pomagać będą w 
naprawach maszyn rolniczych w 
PGR-ach i spółdzielniach pro­

dukcyjnych, w pracach na polu. 
przeprowadzać będą pogadanki 
oraz zorganizują szereg imprez 
artystycznych dla  m iejscowej 
ludności.

Udział w Raidzie zadeklaro­
wały liczne drużyny z Warsza­
wy, Krakowa, Gdańska, Szcze­
cina i Lodzi. Przyjedzie m. :n. 
drużyna rac i- ina hzatorów i prz.o- 
down ków pracy portu z woj: 
gduń-kit-iin oraz grupa robotn i­
ków Kom binatu Chemicznego w 
Oświęcimiu.

Na trasach sudeckich liczne 
będą drużyny młodzieżowe jak 
np. zotrm powcy ze „S ta li“  we 
W rocław iu. Nie brak zgłoszeń 
studentów U niwersytetu i P o li­
technik i z W rocław ia, którzy 
s ta rtu ją  na jednym  szlaku z ro­
botnikam i Chorzowskich Zakła­
dów Azotowych im. Pawła F in ­
dera. Na szlaku górskim spotka­
my również młodych członków

krakowskich spółdzielni produk­
cyjnych, którzy 'zobowiązali się 
przeszukać na sw oje j trasie la­
sy i zabezpieczyć je przed 
szkodnikam i. Drużyna „Archt- 
tnodesa" z Wrocławia pomasze­
ru je trasą: Świeradów Zdrój - *  
Karpacz.

Jako ostatnie w p łynę ły zgło­
szenia górników  z Zagłęb1 a Wał­
brzyskiego Koło „Górnika" przy 
kop. „Mieszko" wysyła trzy d ru ­
żyny. Własne zespoły wvsvtają 
również kopalnie „Victoria" i
„Th ore/“.

Górski Raid Turystyczny bę­
dzie imprezą kw a lifikow aną. 
Wartość czynów społecznych, 
karność 1 wvrob-eme turvstvez- 
rje. stanowić będą o pierwszeń­
stwie. Na zwycięzców czekają 
liczne i cenne nagrody.

JERZY ID LE R  
Wroclaw

W I X  rocznieg wyzwolenia Pragi
Złożono w ieńce  
pod pom nikiem  

B raterstw a Broni
W 9 rocznicę wyzwolenia pra­

wobrzeżnej Warszawy przez bo­
haterską Armię Radziecką ora/ 
walczące u jej boku jednostki 
Wojska Polskiego, odbyta się w 
stolicy uroczystość złożenia 
wieńców u stóp Pomnika Bra­
terstwa Broni.

Pierwsza wieniec złożyła de­
legacja Kom ite tu Warszawskie­
go Polskiej Zjednoczonej Partu 
Robotniczej. Następne wieńce 
złożyły, delegacje Wojska Pol­
skiego, Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej. organizacji 
masowych oraz delegacje ro­
botników  1 pracowników w a r ­
szawskich fabryk, przedsię­
biorstw  i  ins ty tuc ji.

W ystę p y  C h ińsk iego  Zespołu 
P ieśni i J anca w  R aciborzu  —

manifestacją przyjaźni polsko-chińskiej
W wypełn ione j po brzegi, bo­

gato udekorowanej sali Pow ia­
towego Domu K u ltu ry  w Raci­
borzu —■ odbył się w niedzielę 
13 bm. występ znakomitego 
Chińskiego Zespulu Pleśni i 
Tańca,

Gorąco w ita ła  publiczność 
każdy numer bogatego progi a- 
mu, na k tó ry  złuzyły się pieśni 
1 tańce ludowe oraz fragm enty 
klasycznej opery ch ińskie j pt. 
„Jesionią na rzece” .

Nie m ilknącym i oklaskam i I 
przyjm owano chińskie tańce lu ­
dowe, wśi ód ruch przepiękny 
„Taniec lotąsu".

Milą niespodziankę sprawiła 
publiczności solistka Zespołu 
Iśao Dz.i-iau, która odśpiewała 
Po polsku siąską pleśń'ludową 
„bzla dzieweczka do laseczka".

Występ Zespołu Chińskiego, 
klóry na długo pozostanie w pa­
mięci mieszkańców Raciborza, 
przekształcił się w wielką ma­
nifestację na rzecz pokoju, przy­
jaźni i braterstwa między na­
rodami chińskim I polskim.

Młodzież raciborska, przeka­
zując za pośrednictwem arty­
stów braterskie pozdrowienia 
bohaterskiej mtod/ieży chiń­
skiej, ofiarowała członkom Ze­
społu wiązanki i kosze kwiatów.



O środkach zmierzających do dalszego rozwoju rolnictwa w ZSRR
U chw ala Plenum KC KPZR pow zię ta  7 września 1953 r. na podstawie referatu tow. S.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS ogłosiła tekst uchwały Plenum KC KPZR
powziętej dnia 7 września 1953 r. na podstawie referatu N. S. Chruszczowa 
Podajemy uchwałę w skrócie:

Chruszczowa

i .
Socjalistyczne ro ln ic tw o  ZSRR, stworzo­

ne i okrzepłe pori k ie row nictw em  Partii 
Kom unistycznej, opiera się na potężnej ba­
zie przem yjłowo-technicznej i jest na j­
większym i na jbardzie j zmechanizowanym 
roi nie lwem  na świecie. Dowiodto ono bez­
spornie swej decydującej przewagi nad 
drobnotowarową gospodarką chłopską, jak  
również nad w ie lkokap ita lis tyczną gospo­
darką rolną.

Nieustannie rozw ija  się uzbrojona we 
współczesną technikę społeczna gospodarka 
kołchozów i krzepnie ustró j kołchozowy. 
Kołchozy i sowchozy zapewniły poważny 
wzrost wydajności ro ln ic tw a i jego wyso­
ką towarowość. W latach powojennych 
przywrócono do poprzedniego stanu i zna­
cznie rozszerzono produkcję zbóż, k ra j nasz 
zabezpieczony jest w zboże. Zw iększyły się 
dostawy bawełny, buraka cukrowego, m ię­
sa, rnieka, wełny i innych a rtyku łów . 
Oprócz dostaw dia państwa nasze ro ln ic tw o 
zbywa w ie lką ilość a ttyku łów  spożywczych 
za pośrednictwem handlu spółdzielczego i 
kołchozowego. W miarę wszechstronnego 
rozwoju ekonom iki kołchozowej wzrasta 
bogactwo społeczne kołchozów, zwiększają 
się dochody kołchoźników w  pieniądzu i 
w  naturze.

Zarówno w latach budownictwa poko­
jowego, jak i w okresie ciężkich doświad­
czeń wojennych, ro ln ic tw o socjalistyczne 
dowiodło swej w ie lk ie j sity żywotnej, w y­
kazało, że na coraz większą skalę potrafi 
zapewniać a rtyku ły  spożywcze cila ludno­
ści, oraz surowce dla przemysłu lekkiego 
l spożywczego.

szeniem je j dochodowości — jednej z pod­
stawowych zasad socjalistycznego gospo­
darowania. Praktyka dowodzi, że ta zasa­
da materialnego zainteresowania, stoso­
wana pomyślnie w zakresie produkcji ba­
wełny. buraka cukrowego, herbaty, roślin 
cytrusowych, nie jest stosowana w szere­
gu innych ważnych działów ro ln ictw a.

Wprowadzon 
ustalania

k le  ważnego w arunku nie może posuwać
się naprzód w ie lka  socjalistyczna p roduk­
cja rolna.

Tymczasem, spośród 350 tysięcy specja li­
stów z wyższym i średnim wykształceniem, 
zatrudnionych w systemie gospodarki ro l­
nej. w kołchozach pracuje 18.5 tys., oraz 
w MTS — 50 tysięcy specjalistów. Spośród 
94 tys. przewodniczących kołchozów wyż­
sze wykształcenie posiada ty lko  2.4 tys., 
a średnie wykształcenie specjalne — 14.2 
tys. osób. Ogromna większość dyrekto rów  
MTS, naczelnych inżynierów i naczelnych 
agronomów MTS nie posiada wyższego 
wykształcenia. Podstawowa masa agrono­
mów, inżynierów , zootechników, pracowni­
ków  w e te ryna ry jnych  i innych specja li- 

zwierzęcych stów pozostaje w różnych instytucjach.
a MTS. kołchozy i sowchozy odczuwają 
ostry brak w ykw a lifikow anych  kadr ro l­
nych.

Plenum KC KPZR uważa również, że ze 
strony szeregu m in isterstw , iw  szczególno­
ści m in isterstw a przemysłu leśnego i pa­
pierniczego ZSRR. m in isterstwa przemysł > 
m ateria łów  budowlanych ZSRR. Centroso- 
.juzu przemysłu lokalnego i spółdzielczego 
w absolutnie niedostatecznym stopniu 
udzielana jest pomoc ro ln ic tw u  w dziedzi­
nie zaopatrywania kołchozów, MTS i sow- 

źle chozów w drewno, cegłę, wapno, dachów-

Jednakże poziom produkcji a rtyku łów  
rolnych nie zaspokaja w pełni wzrasta ją­
cego zapotrzebowania ludności na a rtyku iy  
żywnościowe, a przemysłu lekkiego i spo­
żywczego — na surowce, oraz n e odoo- 
wiada stopniowi nasycenia technicznego 
ro ln ic tw a ani możliwościom tkw iącym  w 
ustroju kołchozowym.

Obecnie, gdy w k ra ju  naszym stworzo­
ny został potężny, doskonały pod wzglę­
dem technicznym przemysł ciężki i -koł­
chozy znacznie się umocniły, istn ie ją 
wszelkie w arunki, aby na tej bazie pchnąc 
Zdecydowanie naprzód rozwój wszystkich 
działów ro ln ic tw a _ i w ciągu dwóch — 
trzech la t zdecydowanie podnieść stopień 
zabezpieczenia całej ludności naszego kra- 
ju  w a rtyku iy  żywnościowe, a zarazem za­
pewnić wyższy poziom dobrobytu całej 
masy chłopstwa kołchozowego.

Równocześnie Plenum KC KPZR zazna­
cza, ze olbrzym ie*m ożliwości w ielkiego so­
cjalistycznego ro ln ic tw a są Jeszcze niedo­
statecznie wykorzystywane. W w ielu ko ł­
chozach i rejonach plony zbóż, roślin ka- 
szowych, lnu, buraka cukrowego, olei­
stych i innych roślin są nadal niskie. 
Wzrost wydajności ro ln ictw a, rozwój ho­
dow li, produkcja ziem niaków, warzyw , lnu 
dlugowlóknistego, zbóż pastewnych i in- 
n.vch roślin paszowych nie odpowiadają 

-wym ogom  gospodarki narodowej. Nienadą­
żanie tych i szeregu innych ważnych dzia- 

, *ow ro ln ic tw a hamuje dalszy rozwój prze­
mysłu lekkiego i spożywczego, zaspokaja­
jących codzienne potrzeby ludności, i sta­
je się poważną przeszkodą dia wzrostu 
dochodów kołchozów i kołchoźników.

Szczególnie niepomyślnie przedstawia 
się sprawa rozwoju hodowli. W w ie lu  ko ł­
chozach ta ważna gałąź gospodarki nie 
jest jeszcze dostatecznie towarowa 1 do­
chodowa, ź!e zorganizowana jest pielęgna­
cja zwierząt gospodarskich. W ciągu ostat­
nich lat pogłowie zwierząt gospodarskich 
wzrasta bardzo wolno, a pogłowie krów 
w kra ju  do ch w ili obecnej n;e osiągnęło 
jeszcze poziomu przedwojennego. Mina jest 
produktywność zw ierząt gospoda; skich, 
w ie lk ie  są stra ty wskutek padania zwie­
rząt; w ie lk i jest stopień jałowości pogło­
w ia  macierzystego. Baza paszowa dia ho- 
clown jest w kołchozach słabo rozw ińię- 
ta, produkuje się mało dobrego siana, k i­
szonek, roślin okopowych i ziemn.altów. 
Nie zapewnia się dostatecznej ilości zabu­
dowań dla zwierząt gospodarskich, słabo są 
zmechanizowane procesy pracochłonne na 
fermach.

Dużym brakiem  w  rozwoju ro ln ictw a 
jest poważne pozostawanie w ty le produk­
c ji z iem niaków i warzyw, co utrudnia po- 
.epszeme zaopatrzenia ludności miast i 
ośrodków przemysłowych w te a rtyku ły  
Pozostawanie w ty le produkcji 
ków jest hamulcem również w 
rozwoju hodowli.

_ Poważne braki is tn ie ją w pracy sow- 
chozow, które nie stały się jeszcze wzoro­
w ym i gospodarstwami socjalistycznym i i 
nie przynoszą dostatecznie w ie lk ich  do­
chodów. W wielu soWchozach wydajność 
roslm  uprawnych i produktywność ho­
dow li są niskie, to le ru je  się złą gospodar­
kę, znaczne nieproduktyw ne w ydatk i 
przekraczanie lim itów  pieniężnych i ma­
teria łowych, wysokie rzeczywiste koszty 
własne p iodukcji. W w ielu sowchozach 
brak jest dobrych budynków gospodar­
czych, częstokroć zwierzęta gospodarskie 
są umieszczane w prym ityw nych, źle urzą­
dzonych zabudowaniach. W poważnym 
stopniu pozostaje w tyle mechanizacja ho­
dow li i szeregu innych dziedzin produk­
c ji sowchozowej, źle i w stopniu niedosta­
tecznym prowadzone jest budownictwo 
mieszkaniowe. *

W czym tkw ią  przyczyny niedostatecz­
nego poziomu produkc ji ro lne j w ogólno­
ści i wyraźnego nienadążania szeregu waż­
nych działów ro ln ic tw a? .

Partia Komunistyczna 
nie realizowała po litykę 
nego rozw ijan ia  przemysłu ciężkiego, 
jako  nieodzownego w arunku pomyślne­
go rozwoju wszystkich gałęzi gospo­
dark i narodowej i osiągnęła na tej drodze 
ogromne sukcesy. Na realizację tego na­
czelnego zadania gospodarki narodowej 
zwrócono największą uwagę, na ten odci­
nek kierowano podstawowe siły i środki. 
Sprawą uprzemysłowienia kra ju  zajmowa­
ły  się nasze najlepsze kadry. Nie m ieliśmy 
możności zapewnienia jednoczesnego szyb­
kiego t|m pa  rozwoju przemysłu ciężkiego, 
-o tn ic tw a i przemysłu lekkiego. W tym 
celu trzeba było stworzyć niezbędne prze­
słanki. Przesłanki te obecnie zostały stwo­
rzone. Mamy potężną bazę przemysłową, 
oparte na trw a łych podstawach kołchozy 
i wyszkolone kadry we wszystkich dzie­
dzinach budownictwa gospodarczego.

Is tn ie ją  jednak także inne przyczyny 
nienadążania s/etegu ważnych działów ro l­
n ic tw a, przyczyny, których źródła tkw ią  w  
wadach naszej pracy, w w ad liw ym  kie io- 
waniu ro ln ictw em , tj. przyczyny, zależne 
od nas samych.

Do rzędu takich przyczyn zaliczyć nale­
ży przede wszyslktm  naruszenie w ro ln ic ­
tw ie  zasady m aicrialnego zainteresowania 
pracow ników  rozwojem  produkcji, zw ięk-

ia przez partię i rząd zasada 
rozm iarów obowiązkowych do­

staw a rtyku łów  roślinnych i 
przez kołchozy z każdego hektara ziemi 

użytków  rolnych. należacvch do 
kołchozow, stworzyła zainteresowanie koł- 
chozów sprawą rozwoju wszystkich gałęzi 
gospodarki społecznej i całkow icie zdała 
egzamin. .Jednakże w praktyce dopuszcza 
się do w ypaczenia tej zasady, gdy przodu­
jącym, dobrze pracującym  kołchozom, u- 
zyskującym wysokie zbiory i osiągającym 
wysoką produktywność hodowli, z reguły 
wyznacza się w dziedzinie obowiązkowych 
dostaw dla państwa zadania znacznie 
większe, niż kołchozom zacofanym 
pracującym.

Tego rodzaju niesłuszna praktyka nie do­
daje bodźca do w a lk i o z w ię k s z e n i w yd a j­
ności zbóż z hektara i produktyw ności ho­
dow li, nie stanowi zachęty dla przodują­
cych kołchozów. Przy tym  systemie ko ł­
chozy przodujące, kołchoźnicy pracujący 
sumiennie, zwiększający produkcję a rty k u ­
łów rolnych, nie m ają zachęty i zna jdu ją  
się w sytuacji m n ie j dogodnej niż ko ł­
chozy i kołchoźnicy, którzy nie dbają o 
umocnienie gospodarki społecznej, o zw ięk­
szenie wydajności upraw y roślin i produk­
tywności hodowli.

Do nienadążania w rozw oju hodowli 
oraz w p rodukc ji w arzyw  i z iem niaków 
przyczynił się w znacznej mierze fakt. że 
państwo w niedostatecznym stopniu zachę­
cało do rozwoju tych ważnych działów 
ro ln ictwa. Ceny przy dostawach i przy 
kupnie produktów  hodowli, z iem niaków i 
warzyw, istniejące dotychczas stanow iły 
słaby bodziec do m aterialnego zaintereso­
wania kołchozów i kołchoźników rozwo­
jem tych działów ro ln ic tw a .

W w ielu kołchozach naruszono niezwy­
k le  ważną zasadę zrzeszeniowej (arte lowej) 
fo rm y gospodarki kołchozowej — właściwe 
powiązanie in teresu społecznego i osobiste­
go w  zrzeszeniu przy podporządkowaniu 
interesów osobistych — interesom społecz­
nym. Według sta tutu, w kołchozie główną 
i decydującą jest gospodarka społeczna.
Równocześnie każdej- zagrodzie kołchozo­
wej udziela się praw o posiadania n iew ie l­
kiego osobistego gospodarstwa pomocnicze­
go w  ceiu zaspokojenia potrzeb konsum- 
cyjnych dopóki nie może ich jeszcze w peł­
ni zaspokoić gospodarka społeczna. Naru­
szenie te j zasady, zbyt wysokie normy do­
staw produktów  z gospodarstwa przyza­
grodowego, istniejące u nas wady w po­
lityce  podatkowej wobec gospodarstwa 
osobistego kołchoźników  doprow adziły do 
zmniejszenia pogłowia krów , św iń i owiec 
stanowiących osobistą własność kołchoźm- 
ków. Sytuacja taka nie ty lk o  godzi w in ­
teresy kołchoźników, lecz również prow a^ 
dzi do wypaczenia is to ty  zrzeszeniowej

wą™ormałCóos^>rtarkf* ko tll.Jedynl*  w,asc’* dow ii, stworzenie trw a łe j bazy paszowej, 
okres s o c ja h z tm f^  ko lektyw ne j na cały zapewnienie pomieszczeń dla zw ierząt go- 

' spodarskich i dla drobiu, osiągnięcie wv-
„ i k 7 . z Słownych przyczyn poważnego datnego wzrostu wydajności hodow li, wyz- 
menadązania szeregu żywotnie ważnych 
działów ro ln ic tw a jest niezadowalające 
wykorzystyw anie potężnego sprzętu tech­
nicznego. w  k tó ry  państwo socjalistyczne

k i, to  hamuje budowę pomieszczeń dla ho­
dowlanych i innych produkcyjnych celów 
w kołchozach i sowchozach oraz budow­
nictw o w MTS.

Należy wreszcie wym ienić przyczyny, 
które zależne są od samych kołchozów, od 
przewodniczących i zarządów kołchozów, od 
kołenoźników. W w ielu zrzeszeniach c ią ­
gle jeszcze ;est niska dyscyplina pracy, n e 
wszyscy* kołchoźnicy w pełnej m erze 
uczestniczą w produkcji kołchozowej. Nie 
wszędzie dobrze jest zorganizowana praca 
kołchoźników. Is tn ie je  jeszcze niemało 
faktów , świadczących o niew łaściwym , 
niedbałym ustosunkowaniu się do m ems 
społecznego.

Uzna jąc, że sytuacja w szeregu ważnych 
działów ro ln ic tw a jest niepomyślna, ple­
num KC Kom unistycznej Partii uważa za 
rzecz konieczną i niecterpiącą zw łosi pod­
jęcie szeregu poważnych kroków, zmierza­
jących do podniesienia nienariąża jących 
dzia łów  ro ln ictw a, kołchozów, snw cłw rńw  
i rejonów do poziomu przodujących, aby 
zapewnić potężny rozwój całego ro lm ctw a 
socjalistycznego. Zadanie polega na tym, 
aby w ciągu najbliższych 2—3 lat ca łkow i­
cie zaspokoić rosnące potrzeby ludności 
naszego k ra ju  w dziedzinie produktów  
spożywczych i zabezpieczyć w  surowce 
przem ysł lekk i i spożywczy.-

tra lnych rejonach europejskiej części 
ZSRR. a przede wszystkim  zapewnić:

a) upowszechnienie systemu kwadrato- 
wo-gnia/dowego i maksymalną m echani­
zację prac przy pielęgnowaniu posadzo­
nych ziem niaków i przy wykopkach;

!>) sadzenie ziem niaków na lepszych 
gruntach, w tym  również na rozlewiskach 
rzecznych;

c) rozszerzenie upraw y ziem niaków na 
telanach nawadnianych;

d) znaczne zwiększenie stosowania na­
wozów, zwłaszcza' obornika.

W celu ?z okiego stosowania kom ­
pleksowej mechanizacji robót przy u- 
praw ie i wykopkach ziemniaków oraz wa­
rzyw rozpocząć produkcję, a następnie w y­
posażyć ro ln ic tw o  w specjalne maszyny 
i narzędzia;

Należy podjąć nieodzowne k rok i, zm ie­
rzające do tego. by poczynając od zbio­
rów  1953 roku. kołchoz^’ i sowchozy za­
bezpieczyły się we własne sadzeniaki w y­

sokiej jakości w ilości pokryw ające j w  ca­
łe j pełni ich potrzeby.

Udzielić kołchozom wszechstronnej po­
mocy w organizowaniu sprzętu a zwła­
szcza w dziedzinie mechanizacji prac 
przy sprzęcie oraz w dziedzinie transportu 
ziem niaków i warzyw  z pól i mżgazynów 
kołchozowych do punktów  skupu, przysta­
ni i s tacji kolejowych

M in isterstw o kom unikacji. M in isterstwo 
flo ty  m orskie j i rzecznej oraz M in isterstw o 
transportu samochodowego i szos ZSRR  
mają dostarczyć kołchozom które wykona­
ły pian dostaw obowiązkowych i uiściły 
opłato w naturze, w ziemniakach i warzy­
wach*— środki transportowe dla przewozu 
a rtyku łów  sprzedawanych na rynkach 
kołchozowych.

Plenum wymaga od k ie row n ików  par­
ty jnych . ab- czynem zapewnili zdecydo-
wane podniesienie 
ziemniaka.

produkcji warzyw  i

IV .
0 /wI?»ks7Simn wydajności z lie /kóz. 

roślin technicznych i oleistych
u .

0 dalszym rozwoju hodowli.
0 zmniejszeniu niirm obowiązkowy cli dostaw 
produktów hodowlanych przez gospodarstwa 

kołchoźników, robotników i urzędników
Kołchozy i sowchozy w yrów na ły  w k ró t­

k im  okresie czasu ciężkie straty poniesione 
przez hodowlę w latach w o jny i osiągnęły 
znaczny przyrost pogłowia zwierząt gospo­
darskich. W okresie od lipca 1945 r. do lip - 
ca 1953 r. pogłowie bydła w ZSRR wzro­
sło o 11,3 m iliona sztuk, owiec i kóz — 
o 53.9 m iliona sztuk, trzody chlewnej — 
o .25 » m iliona sztuk oraz konj**— o 6,2 m i­
liona sztuk.

Sukcesy osiągnięte w  rozw oju hodow li 
um ożliw iły  zwiększenie skupu produktów 
hodowlanych przez państwo. Skup mięsa 
wyniósł w 1952 roku 3 m iliony ton, co 
przekracza pń łto rakro tn ie  poziom z roku 
1949, skup mleka wyniósł 10 m ilionów  ton. 
czyli praw ie 1.6 raza w ięcej niż w 1940 ro­
ku, skup wełny wyniósł 182 tysiące ton. 
czyli 1.5 raza więcej niż w roku 1940.

Plenum KC KPZR zaznacza jednocze­
śnie, że osiągnięty wzrost pogłowia zw ie­
rząt gospodarskich stanowiących własność 
społeczną oraz poziom ich produktywności 
są ca łkow ic ie  niedostateczne.

Plenum uważa, że jak  najszybszy roz­
wój hodow li zwierząt, a przede wszystkim  
zw ierząt stanowiących własność społecz­
ną, ma żywotne znaczenie dla k ra ju  i jest 
dziś na jbardzie j niecierpiącym  z.włoki za­
daniem p a rtii i  państwa w dziedzinie ro l­
nictwa.

Plenum  KC KPZR postanawia;
Uważać za najważniejsze zadanie M i­

nisterstwa ro ln ic tw a  i skupu ZSRR, 
M in is terstw a sowchozów ZSRR oraz orga­
nów pa rty jnych , radzieckich i gospodar­
k i ro lne j z likw idow an ie  niedopuszczalne­
go nienadążania w dziedzinie rozwoju ho-

ziemnia-
ćfalszypj

konsekwent-
wszechstron-

wypasażylo ro ln ictwo. W znaczne; części 
MTS wciąż jeszcze niska jest wydajność 
pracy obsługi trak to rów , kombajnów.' w ie l­
k ie  są przestoje maszyn, opóźniane są ter- 
nuny przeprowadzenia najważniejszych ro­
bot Polowych, co ostatecznie doprowadza 
do strat i obniża plony. Przy wv*Sokim po­
ziomie mechanizacji upraw y rośiin zbożo­
wych, buraka cukrowego i bawełny do­
puszczono do tego, że pozostawała w ty le  
mechanizacja tak ważnych dla gospodarki 
narodowej działów, jak  hodowla, produk­
cja ziemniaków, warzyw  lnu i innych ro-

Dotychczas nie stworzono systemu 
maszyn, k tó ry  zapewniałby kompleksową 
mechanizację upraw y roślin przy uwzgfęd- 
meniu różnorodnych w arunków  na tu ra l­
nych /, gospodarczych różnych s tre f kra ju . 
- awet w gospodarce zbożowej, gdzie osią­
gnięto najwyższy poziom mechanizacji or­
k i, siewów, zbioru, niezadowalająco ' zme­
chanizowane są roboty pracochłonne przy 
czyszczeniu i suszeniu ziarna na gumnie, 
Przy zbiorze i stertowaniu słomy i plewy, 
przy stosowaniu nawozów organicznych 
i sztucznych. W dziedzinie produkcji pasz 
Przy znacznym wzroście mechanizacji ko­
rzenia siana, praw ie nie 'zmechanizowane 
są kolejne bardzo ważne roboty przy s Lo­
gowaniu siana. Dopuszczono do poważnego 
nienadążania prac przy konstruowaniu i 
wprowadzaniu produkcji nowych typów 
maszyn rolniczych, przy ulepszaniu kon- 
r-ruK cji i podnoszeniu jakości maszyn ma­
sowej produkcji.

Znajdujący się w MTS skom plikowany 
sprzęt techniczny, wymagający przygoto­
wanych technicznie kadr. powierzany jest 
sezonowym pracownikom , delegowanym 
przez kołchozy jedynie na okres robót pol­
nych. Większość kierowniczych kadr MTS 
n/ć posiada dostatecznego przygotowania 
inżynieryjno -  technicznego i agronomicz­
nego i me gw arantuje w ykw alifikow anego 
kierownictwa w ie lk ie j zmechanizowanej 
produkcji rolnej. Bardzo istotną przyczyną 
poważnego nienadążania szeregu działów 
ro ln ictw a jest niedostateczne kierowanie 
kołchozami, MTS i sowchozami przez or­
gany party jne , radzieckie i gospodarki ro l­
nej, a przede wszystkim  w dziedzinie do­
bierania i rozstawiania kadr w ro ln ic tw ie  
i prowadzenia pracy pa rty jno  - politycznej 
na wsi.

W ielka socjalistyczna produkcja rolna, 
wyposażona we współczesny sprzęt tech­
niczny może się pomyślnie rozw ijać jedy- 
nie pod warunkiem  istnienia codziennego 
w ykw alifikow anego kierownictwa. Po 
przeprowadzeniu powiększania kołchozów 
stały się one w ie lok ie runkow ym i, skom pli­
kowanymi gospodarstwami. Obecnie stwo­
rzono wszystkie niezbędne w arunki dla 
szerokiego stosowania nowoczesnej techni­
k i, osiągnięć radzieckiej agronomii i nie­
zwykle bogatych doświadczeń przodowni­
ków i nowatorów ayilnictwa. Wszystko to 
wymaga umiejętnego kierowania każdym
kołchozem, sowchozem, M I'S, rejonem _
każdym działem gospodarki ro lne j oraz 
produkcją rolną jako całością! Stąd paląca 
potrzeba postawienia na czele kołchozów, 
MTS, sowchozów, rejonów w ykw a lifikow a ­
nych kadr kierowniczych-, agronomów, in ­
żynierów - mechaników, zootechników, 
ekonomistów i innych specjalistów gospo-’ 
da rk i ro lne j. Bez spełnienia tego n iezwy-

szego tempa wzrostu pogłowia zwierząt 
gospodarskich, poprawy jego rasy oraz 
osiągnięcie w najbliższych 2—3 latach w y­
datnego zwiększenia p rodukc ji zwierzęcej.

Uważać za konieczne osiągnięcie w 
roku 1954 w całym ro ln ic tw ie  następu­
jącego poziomu pogłowia zw ierząt gospo­
darskich: k rów  do 29,2 m iliona sztuk, 
ogólnego pogłowia bydła — do 65.9 m ilio ­
na sztuk, owiec i. kóz — do 144,4 m iliona 
sztuk, trzody chlev*nej — do 34,5 m ilio ­
na sztuk.

Ściśle realizować wprowadzoną przez 
partię  i rząd zasadę ustalania rozm ia­
rów  obowiązkowych dostaw produktów  
hodowlanych dla państwa z hektara. Nie 
dopuszczać do szkodliw ej p ra k ty k i zw ięk­
szania zadań dla kołchozów przodujących 
pod względem rozwoju hodowli. Ustalić, 
że w granicach jednego rejonu powinna 
obowiązywać z reguły jedna norma dostaw 
z hektara.

P lenum  KC  KPZR zobowiązuje orga- 
ny pa rty jne  i radzieckie do szerokiego 
wyjaśnian ia  kołchoźnikom , robotn ikom  i 
pracownikom  powziętych przez Radę M i­
n is trów  ZSRR i KC KPZR uchwał w spra. 
w ie podniesienia cen a rtyku łó w  hodowla­
nych przy dostawach i skupie, w sprawie 
planu j w arunków  państwowych zakupów 
mięsa, m leka i ja j na drugie półrocze 
1953 roku, uchwał, zm ierzających do zw ięk­
szenia m aterialnego zainteresowania ko ł­
chozów i kołchoźników rozwojem hodowli 
społecznej, jak również przeprowadzonej 
przez Radę M in is trów  ZSRR j KC KPZR 
obniżce norm obowiązkowych dostaw a rty ­
ku łów  hodowlanych dla państwa przez go­
spodarstwa kołchoźników, robotn ików  
i urzędników.

Zalecić kołchozom, b y ., według uzna­
nia ogólnych zebrań kołchoźników, w y­
dawały kołchoźnikom  -w postacią zaliczki

około 25 proc. funduszów pieniężnych uzy­
skiwanych ze sprzedaży zw ierząt i a r ty k u ­
łów hodowlanych.

Ściśle stosować obowiązujący system 
dodatkowej op ła ty za przekroczenie za­
dań w dziedzinie wychowu rntodvch zwie­
rząt gospodarskich, u trzym ania zwierząt 
i podniesienia produktyw ności hodowli, 
zapewniając przy tym  term inowe w yp ła ­
canie dodatkowego wynagrodzenia.

P lenum  uważa, że równolegle z wszech­
stronnym  rozwojem  hodow li społecz­
nej, terenowe organy party jne , radzieckie 
i gospodarki ro lne j pow inny ostatecznie 
położyć kres.- szkodliw ej p raktyce uszczu­
plan ia interesów kołchoźników w dziedzi­
nie: chowu zw ierząt stanowiących ich włas­
ność osobisią, biorąc pod uwagę fakt, ze 
posiadanie na własność przez zagrodę k o ł­
chozową odpowiedniej ilości zw ierząt pro­
duktyw nych  jest ważnym warunkiem  pod­
niesienia dobrobytu chłopstwa i zwiększe­
nia rozm iaru dostaw a rtyku łó w  hodowla­
nych w k ra ju , a zatem korzystne jest za­
rów no dla kołchoźników  ja k  i dia pań­
stwa.

Plenum postanawia położyć kres 
biernemu stosunkowi w ie lu ośrodków 
MTS do -sprawy rozw oju hodow li ko ł­
chozowej. Doprowadzić poziom me­
chanizacji prac w kołchozach w dzie­
dzinie koszenia siana, zgrabiania i ko­
pienia siana w roku J954 do 65 proc. i przy 
stogowaniu sianą do 50 proc., a w roku 
1955 — przy koszeniu siana, zgrabianiu 
i kop ieniu — do 80 proc., zaś przy stogo- 
waniu siana — do 65 proc., przy silosowa­
niu odpowiednio — do 65 proc. i 75 proc., 
przy siewie roślin do silosowania- i okopo­
wych pastewnych —̂-do 75 proc. i 95 proc., 
przy zbiorze i stertow aniu słomy z po­
w ierzchn i skoszonej kom bajnam i w roku 
1954 — do 50 proc., a w roku, 1955 — dó 
70 procent.

W dalszym ciągu Plenum postanawia: 
rozszerzyć D iodukcie i dostawy dla ro l­
n ictwa maszyn i mechanizmów stosowa­
li vch Drzv p ro du kc ji pasz i w hodowli.

Zobowiązać M in is terstw o budowy ma­
szyn do wzmożenia prac w dziedzinie kon ­
s tru kc ji nowych maszyn i urządzeń, nie­
odzownych dia kom pleksowej mechanizacji 
p rodukc ji i przerobu pasz, osuszania i ra­
dykalnego polepszenia łąk i pastwisk, na­
wadniania pastwisk, jak  również dia me­
chanizacji procesów pracochłonnych w fe r­
mach hodowlanych.

Zapewnić w roku 1954 budownictw o po­
mieszczeń dla zwierząt gospodarskich w 
kołchozach w następu jących rozm iarach: 
obór i c ie lę tn ikńw  — dla 4.2 m iliona sztuk, 
owczarń — dla 16.3 m iliona sztuk, chle­
wów — dla 2,5 m iliona sztuk, ku rn ików  -— 
dla 27 m ilionów  sztuk oraz pomieszczeń 
dla 30 m ilionów  kurcząt.

Państwowy Kom ite t P lanowania ZSRR 
zobowiązany jest przeznaczyć na sprzedaż 
dla kołchozów odpowiednia ilość łupku, 
cl i o w na i innych m aleria łów  budowlanych.

Należy zwiększyć dla sprzedaży kn łrho- 
zom produkcję cegły, dachówki, wapna w 
przedsiębiorst wach przemysłu m ie jicow e- 
go i spółdzielczego.

Jeśli wszystkie terenowe orgąny p a r ty j­
ne- i gospodarki ro lne j, specja­
l e '  i organizatorzy ro ln ic tw a , komuniści, 
komsomolcy, wszyscy kołchoźnicy i p ra­
cownicy MTS i sowchozów zdecydowanie 
i w y trw a le  przystania do pracy nad da l­
szym rozwojem hodow li i nie beda szczę­
dz ili s ił i środków dla tego celu. to w cią­
gu najbliższych 2—3 la t kr^ij nasz o trzy­
ma w obfitości mięso mleko, masło, ja ja 
i inne a rtyku ły , hodowlane dla ludności 
oraz najważniejsze rodzaje surowca dla 
przem ysłu lekkiego i spożywczego.

I I I .

W rozwoju gospodarki zbożowej osiąg­
nięto poważne sukcesy. Obszar zasiewów 
najcenniejszej rośliny spożywczej — psze­
nicy zwiększy! się w porównaniu z 194f 
rok iem  o 8.1 m iliona hektarów. Tak waż­
ne dla sprawy zaopatrzenia k ra ju  w żyw­
ność rf lo n y . jak Ukraina. Kaukaz Północ­
ny, K rym . k tóre mocno ucierp ia ły w cza­
sie wo jny, szybko odbudowały ro ln ictwo 
i  rozszerzyły znacznie produkcję zboża 
zwłaszcza pszenicy ozimej. W iele kołcho­
zów i sowchozów osiąga plony pszenicy p' 
159—200. a nawet więcej pudów z hektara

Przywrócono i rozszerzono obszar upra­
wy buraka cukrowego, słonecznika i szere­
gu innych roślin technicznych. Rozszerze­
nie obszaru uprawy buraka cukrowego 
i podniesienie ‘ jego wyda mości z ha za­
pewniły pełniejsze zaspokojenie zapotrze­
bowania ludności na cukier. Mamy duże 
os-ągnięcia w produkcji bawełny, zwłaszcza 
w Uzbeckiej. Tadżyckiej i Turkm eńskie j 
SRR. D z ijk i temu przemysł produkuje 
znacznie więcej tkan in  bawełnianych ani­
żeli przed wojną.

Równocześnie plenum KC KPZR stw ie r­
dza. że p rzy1 powfeżnych osiągnięciach w 
prorlukcji zbóż. roślin technicznych t olei- - 
styeh is tn ie ją  również istotne braki.

W celu dalszego zwiększenia globalnej 
i tow arow ej produkcji zbóż, roślin terb-, 
nicznych i oleistych, plenum KC KPZR 
postanawia:

B iorąc pod uwagę, że gospodarka zbo 
żowa jest podstawą całej produkcji 
jg ln icze j, należy uważać za konieczny i.n- 
« fjs y w n y  rozwój gospodarki zbożowej a 
zwłaszcza produkcji najcenniejszej rośliny 
spożywczej. — pszenicy ozimej i ja re j dro­
gą dalszego podniesienia ie i plonów.

W dalszvm ciągu uchwafv Plenum zo­
bowiązuje M in is ters tw o ro ln ic tw a  i sku­
pu ZSRR. terenowe organy radzieckie 
i organy gospodarki rolnej, by podjęły 
krok i w celu przezwyciężenia nienadążarra 
produkcji roślin kaszowych a zwłaszcza

gryk i i prosa, oraz w celu zwiększenia 
produkcji ryżu, roślin strączkowych, ku ­
kurydzy. bawełny, buraków cukrowych, 
słonecznik... lnu i konopi.

Plenum uważa również za konieczne 
podjęcie nieodzownych kroków  w k ie ­
runku rozszerzenia ze wszech m iar p lanta­
cji drzew i kr/ewócy owocowych, osiągnę- 
cia bezwzględnego wykonania w roku 1953 
planu założenia nowych sadów, w nn:c 
: iagncłn j<óvv w celu zapewnienia w latach 
1954—1955 radykalnego zwiększenia o-b.s/a- 
”ów sadów i p lantacji krzewów owoco­
wych.

Plenum postanawia:
Zobowiązać M in isterstw o przemysłu che­

micznego i M in isterstw o przemysłu meta­
lurgicznego do Zwiększenia w latach 1954— 
1963 mocy p rodukcyjne j v dziedzinie na­
wozów sztucznych (w przeliczeniu na jed­
nostki umowne) w przybliżeniu do 16,5— 
17.5 m iliona ton w roku 1959 i do 28—30 
m ilionów  ton w roku 1964, by zapewnić 
począwszy od roku 1954 znaczne zw ięk­
szenie dla celów rolniczych produkc ji 
wapna w przedsiębiorstwach przemysłu 
materiałów budowlanych, przemysłu m ie j­
scowego i przemysłu spółdzielczego, prze­
prowadzając jednocześnie rew izję  cen 
sprźedaży wapna w k ie run ku  ich obniże­
nia.

Zwiększyć w ciągu 2—3 la t produkcję 
środków chemicznych, zwłaszcza DDT, Irek- 
ssehloryny i aranozyn.y dw ukro tn ie  w po­
równaniu z planem na rok 1953, zorgahi- 
zować w najbliższych latach, produkcję 
preparatów zawierających fosfńr m gsnicz- 
ny w celu pełnego zaspokojenia potrzeb 
ro ln ic tw a na środki chemiczne do w a lk i 
ze szkodnikam i i chorobami roślin Z w ię k ­
szyć produkcję  i zaopatrzyć w ciągu n a j­
bliższych dwóch la t rolnictw-o w wy sok o- 
wwdajne maszyny i aparaturę do w a lk i ze 
szkodnikam i i  chorobami roś lin  upraw ­
nych.

V.
il dalszym pnlcpsznniii pracy »środków maszynowo* 

frakłorowych uraz « zwiększeniu ich roli 
w rozwoju produkcji kołchozowej

0 zwiększeniu produkcji oraz 
i warzyw w kołchozach

K ra j nasz posiada duże możliwości 
w dziedzinie produkcji ziem niaków i w a­
rzyw. W ykorzystując te możliwości, przo­
dujące kołchozy i sowchozy uzyskują w y­
sokie urodzaje ziemniaków, kapusty, po_ 
m idorow, ogórków i innych warzyw.

Jednakże istniejące możliwości zw ięk­
szenia produkcji ziem niaków i warzyw 
wykorzystywane są niezadowalająco a uzv- 
scane na przodujących odcinkach do­
świadczenie w zakresie uzyskiwania w y­
sokich plonów tych roślin jest zle rozpow­
szechniane w produkcji.

Plenum KC KPZR uważą, że w zakiesie 
produkcji z iem niaków i warzyw głównym 
zadaniem jest znaczne podwyższenie uro­
dzajów tych roślin w oparciu o s z e ro k i 
zastosowanie mechanizacji i przodujących 
metod* agrotechnicznych uprawy ziemnia­
ków i warzyw. Zadanie polega na tym  
ab.y w ciągu najbliższych 2 —3 lat 
wadzić produkcję ziemniaków i 
do takiego poziomu, by całkow icie zaspo­
koić me ty jko  zapotrzebowanie ludności 
miast, ośrodków przemysłowych i p r z e ­
mysłu przetwórczego, lecz również zapo- 
trzebowanie hodowli na ziemniaki.

Plenum KC KPZR postanawia:
W celu dalszego zwiększenia pro- 

f,, ,Łn L  zieiPn iak" w  i warzyw  doprowadzić 
w 1954 roku areał uprawy ziem niaków 
i warzyw  do następujących rozm iarów-

» skiM»fi zinmnieSdm 
i sonchozłich

rui
wa*

dupro- 
w ar/yw

a) w  kołchozach: ziem niaków do 4.128,5 
tys. hektarów , a warzvw  do 1 003.4 
tys. hektarów. Zapewnić posadzenie 
ziem niaków w kołchozach na ziemiach 
nawadnianych na powierzchni 153.4 tys.
anM al,!>w' a warzyw na powierzchni y8 t .2 tys. hektarów ;

b) w sowchozach podległych M in is te r­
stwu sowchnzow ZSRR: ziemniaków 
powierzchni 218 tys. hektarów  i 
rzvw  na pc.cierzchni 72.5 tys. hekta­
rów, a w sowchozach podległych M in i­
sterstwu przemysłu a rtyku łów  spożyw­
czych ZSRR: ziem niaków — 44 tys. hekta­
rów  i warzvw  — 20 tvs. hektarów.

Ustalić na 1954 rok zadanie, aby plony 
ziem niaków i warzyw  z hektara były nie 
mniejsze, niż:

a) w kołchozach: ziem niaków 140 q. ka­
pusty 175 q. ogórków I lu  q, pomidorów 
135 q, cebuli 85 rj, m archw i 120 q, bura­
ków jadalnych 130 q;

ł>) w sowchozach: ziem niaków 1 10 q. ka­
pusty MO q, -ogórków 115 q. nomidnrów 
165 q, cebuli 100 q. m archwi 135 q i bu­
raków  jadalnych 155 q.

M in is terstw o ro ln ic tw a  i skupu ZSRR 
i go-

pow inny zastosować ca­
ły  system posunięć zm ierzających do

w cen-

orez terenowe organy radzieckie 
spwdarkt ro lne j

zwiększenia plonow ziem niaków

Ośrodki maszynowo - traktorow e stano­
w ią przemysłową bazę muterralno - te; h- 
ntc/ną ustro ju kołchozowego i śą w obec­
nej ch w ili decydującą siłą w rozwoju pro­
dukcji kołchozowej oraz baidzo ważnymi 
punktam i oparcia w kierowaniu kołchnza 
mi ze struny państwa soc)aliŚtveznego. W 
ciągu ostatnich lat osiągnięto w k ra ju  zna­
czne sukcesy w dziedzinie mechanizacji 
ro ln ictwa. Ośrodki maszynowo - trak to io - 
we otrzym ały dużą ilość nowego nowocze­
snego sprzętu technicznego, co um ożliw iło 
mechanizację w ie lu rohót pracochłonnych, 
uczynienie pracy kołchoźników lżejszą i 
Znaczne zwiększenie Jej wydajności.

Ośrodki m aszynow o-!rakiorowe ze swym 
wysokim  poziomem wyposażenia technicz­
nego spełniają organizującą rolę i są w ie l­
k im i przedsiębiorstwami państwowym i, 
które w ykonu ją  około 3'4 wszystkich prac 
rolnych w kołchozach. Dlatego też dalszy 
radykalny wzrost wszystkich działów pro« 
rlukc ji kołchozowej zależy przede wszyst­
k im  od ośrodków maszynowo - trak to ro ­
wych.

Plenum KC KPZR stwierdza równocze­
śnie, ze iv dzia ła lnośri ośrodków maszyno- 
w o-lrakforuw yeh istn ie ją  poważne niedo­
ciągnięcia.

W celu dalszego polepszenia pracy MTS 
i podniesienia ich ro li w mechanizacji 
wszystkich działów produkcji kołchozowej 
Plenum KC KPZR postanawia;

Ustalić, że podstawowym zadaniem o- 
środków maszynowo - trak torow ych jest 
wszechstronne podnoszenie wydajności 
wszystkich roślin upraw nych w kołcho­
zach, zapewnienie w /ros lu  pi gtuwia zw ie­
rząt gospodarskich, stanowiących własność 
kołchozu przy jednoczesnym zwiększeniu 
ich produktywności oraz zwiększenie glo­
balnej i tow arow ej produkcji roś linne j i 
zwierzęcej w obsługiwanych kołchozach. 
M l’S pow inny doprowadzić do końca me­
chanizację prac w polu. szeroko rozwinąć 
mechanizację pracochłonnych procesów w 
hodowli, w produkcji ziem niaków i wa­
rzyw. upowszechniać w produkcji kołcho­
zowej osiągnięcia nauki i przodującej 
p ra k tyk i. Zapewnić dalsze organizacyjne i 
gospodarcze wzmocnienie kołchozów, i na 
tej bazie podniesienie dobrobytu m ate ria l­
nego kołchoźników.

Uważać za jedno z najważniejszych za­
dań organów party jnych , radzieckich l go­
spodarki ro lne j stworzenie w MTS stałych 
w ykw a lifikow a nych  kadr met hanlzatorów 
zdolnych do na jbardzie j pełnego i w yda j­
nego wykorzystania techniki i tym  samym 
tlo zapewnienia dalszego potężnego rozwo­
ju wszystkich działów produkcji kołchozo­
wej.

W celu polepszenia szkolenia w y k w a li­
fikow anych kadr mechanizatorsktch nale­
ży uważać za konieczne przejście do sysle- 
mu szkolenia kadr m echanizatnrskich sto­
sowanego w rzemieślniczych szkołach w 
przemyśle, w związku z c /vm  należy zreor­
ganizować istniejące szkoły mechanizacji 
na szkoły mechanizacji ro ln ictw a.

Zorganizować 250 rzemieślniczych i przy­
fabrycznych szkół mechanizacji ro ln ic tw a 
na bazie szkół rzemieślniczych i zkół przy­
fabrycznych podlegających M in isterstw u 
ku ltu ry  ZSRR oraz uruchom ić w latach 
1954 — 1957 co na jm n ie j 300 nowych szkól 
mechanizacji ro ln ic tw a na 240 _  270 ucz­
niów każda, jak również wybudować dla 
już istniejących szkół mechanizacji ro ln ic ­
twa 200 gmachów szkolnych, 315 gmachów 
dla zajęć praktycznych i 000 burs.

W celu dalszego wyposażenia ośrodków 
maszynowo - trak torow ych oraz sowcho- 
żów w nowe tra k to ry  maszyny rolnicze 
i urządzenia, uwzględnić w planach go­
spodarki narodowej dostarczeni? ro ln ic tw u  
w okresie od 1954 r do 1 maja 1957 r. co 
na jm nie j 500 tysięcy trak to ró w  zwykłych 
(w przeliczeniu na tra k to ry  15 KM ) i 250 
tysięcy trak to ró w  do upraw międzyrzędo­
wych. jak «•ówriież niezbędną ilość maszyn 
rolniczych, samochodów, warsztatów ob­
jazdowych cystern dla produktów  na fto ­
wych i innych urządzeń.

Zobowiązać M in is terstw o ro ln ic tw a  i sku­
pu ZSRR oraz jego organy terenowe, ob­
wodowe i k ra jow e kom ite ty  wykonawcze 
oraz Rady M in is trów  Republik, aby:

a) zapewniły w 1953 r. zakończenie bu­
dowy i oddanie do użytku 673 warsztatów, ♦  
1130 szop i szop otw artych, 81200 rn kw. 
powierzchni m ieszkalnej, przew idzianych 
planem narodowo - gospodarczym i roz­
poczęły dodatkowo budowę 500 nowych 
warsztatów ;

b) zapewniły budowę i oddanie do użyt­
ku w 1954 — 1956 r. w ośrodkach maszy­
nowo ■ trak to row ych  4.200 warsztatów 
rem ontowych, 8 400 garaży dia trak to rów , 
8.400 szop dla kom bajnów . 15 000 szop o t­
w artych i ¡5000 o tw artych nawierzchni be­
tonowych dla maszyn rolniczych, 2.880 
stac ji pa liw . 3 600 garaży samochodowych 
i 3.600 magazynów c ęści zapasowych;

c) zbudowały w lalach 1954— 1956 9 za­
kładów  rem ontowych i 6 m iędzyrcjóno- 
wych warsztatów dla remontu kap ita lne­
go, zakończyły rozpoczętą budowę i u ru ­
chom iły w 1954—1955 r. 36 zakładów re-„ 
m ontowych i 15 m iędzyrejonowych w a r­
sztatów dla remontu kapitalnego;

ri) dokonały w latach 1954 — 1955 roz­
szerzenia i rekons trukc ji 41 zakładów re­
montowych i 125 m iędzyrejonowych w a r­
sztatów dla rem ontu kapitalnego.

W celu stworzenia należytych w arunków  
bytow ych dla robotników , personelu in ­
żyn ie ry jno  - technicznego i pracow ników  
b iurow ych MTS, należy uznać za koniecz­
ne:

a) zbudowanie i oddanie do użytku w 
latach 1954 — 1956 10.800 domów miesz­
ka lnych i 3 000 burs;

b) dla zapewnienia szerokiego, rozwoju 
indyw idualnego budownictw a m ieszkanio­
wego yV MTS — przyznać na ten cel w la ­
tach 1954 — 1956 k redyty  w wysokości po 
4-50 m ilionów  ru b li rocznie i udzielać go 
robotnikom , personelowi inżyn ie ry jno- 
technicznemu i urzędnikom  MTS w posta­
ci pożyczek do 12 ty s ." ru b li z term inem  
10-le tn im  z tym . że spłato obowiązywać 
będzie od trzeciego roku po udzieleniu 
k red y tu ; .

Zobowiązać M !nister?two budowy ma­
szyn, M in is ters tw o budowy maszyn trans­
portowych i ciężkich do znacznego zw ięk­
szenia p rodukcji, polepszenia jakości i ob­
niżenia kosztów własnych p rodukc ji czę­
ści zamiennych do ciągn ików  i maszyn 
rolniczych, aby z likw idow ać brak tycia 
części.

W dziedzinie dalszego umocnienia mate- 
ria lno  - technicznej bazy ro ln ic tw a  donie­
sie znaczenie ma e lek try fikac ja  ośrodków
maszynowo - trak to row ych , kó)cho?#>w i 
sowchozów. Rozszerzenie prac w zakresie 
e le k try fik a c ji ro ln ic tw a  pow inno nastąpię 
dzięki lepszemu w ykorzystan iu  energii

(Dokończenie na sir. 3)
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d s lc trycm e j is tn ie jąe jrch e lek trow n i w le j-  
fk ic h , dz ięk i przyłączeniu ośrodków ma- 
»żynowo-traktorowych, kołchozów i sow- 
ehozów, do przemysłowych systemów ener- 
getycznych, ja k  też w  drodze budowania 
nowych e lek trow n i w ie jsk ich , ins ta lac ji 
W ykorzystujących energię w ia tru , w łącza­
j ą  m in is terstw a i resorty budowlane i

frzemysłowe do budownictw a e lektrow n i 
cieci,

Zobowiązać M in is terstw o ro ln ic tw a  i sku­
pu ZSRR oraz M in is ters tw o sowchozów 
ZSRR, by zw róc iły  szczególną uwagę na 
kwestię lepszego wykorzystania maszyn i 
trak to rów , lepszej ich konserwacji, zw ięk­
szenia wydajności maszyn i trak to rów  
przez periodyczne rew idowanie norm w y­
dajności z tym , by organizacja pracy w  
ro ln ic tw ie  odpowiadała wyższej technice 
p rodukc ji i zachęcała pracow ników  do pod­
noszenia wydajności pracy na maszynach 
i  traktorach.

VI.
0 polepszeniu kierowania rolnictwem

Plenum  KC  K P ZR  uważa, że wykonanie 
Bowych w ie lk ich  i skom plikowanych za­
dań w  zakresie ro ln ic tw a  ■ wym aga zdecy­
dowanego polepszenia k ie row ania  kołcho­
zami, ośrodkam i m aszynow o-traktorow ym i 
i  sowchozami ze strony M in is te rs tw a ro l­
n ic tw a  i skupu ZSRR, M in is te rs tw a sow­
chozów ZSRR, terenowych organów p a r ty j­
nych, radzieckich i gospodarki ro lne j.

W  celu pom yślnej rea lizac ji tych zadań 
należy koniecznie podnieść poziom pracy 
po litycznej i  organizacyjne j na wsi, m ob i­
lizować twórczą aktywność, kom unistów, 
komsomolców, w szystkich kołchoźników, 
p racow ników  ośrodków m aszynowo-trakto- 
row ych i sowchozów, uruchom ić wszystkie 
s iły  i  środki socjalistycznego ro ln ic tw a , 
zwiększyć odpowiedzialność kadr za sy­
tuację  w  każdym kołchozie, MTS, sow- 
chozie, w  każdym rejonie.

P lenum  postanawia:
Zobowiązać kom ite ty  centra lne kom un i­

stycznych p a rtii re p u b lik  zw iązkowych, k ra ­
jow e kom ite ty  wykonawcze i obwodowe 
kom ite ty  wykonawcze, by w ytypow a ły  i 
sk ie row a ły  w  1953 roku z przemysłu i in ­
nych dziedzin gospodarki narodowej inży- 
n ierów -m echaników  do pracy w  ośrodkach 
m asżynow o-traktorow ych oraz w  - stacjach 
wyspecja lizowanych w  charakterze dyrek­
torów , głównych inżyn ie rów  i k ie row n ików  
w arszta tów  rem ontowych, m ając na uw a­
dze, by w  każdym  ośrodku maszynowó- 
trak to ro w ym  stanowiska te obsadzane by­
ły  z reguły przez specja listów  z wyższym 
wykształceniem .

D yrek to rów  ośrodków m aszynow o-trak- 
torow ych, k tórzy  nie m ają  specjalnego w y ­
kształcenia, lecz dobrze opanowali swoją 
dziedzinę w  praktyce i um ie ję tn ie  k ie ru ją  
ośrodkam i m aszynow o-traktorow ym i nale­
ży pozostawiać na ich stanowiskach i po­
móc im  w  podniesieniu swych k w a lif ik a c ji.

Zobowiązać M in is te rs tw o k u ltu ry  ZSRR. 
by sk ierow ało w  latach 1954— 1955 do M i­
nisterstw a ro ln ic tw a  i skupu ZSRR na 
pracę w  ośrodkach m aszynowo-traktoro- 
wyeh 6.500 inżynierów -m echaników , w  tej 
liazbie w  1954 roku 2.500 inżyn ie rów  z kon­
tyngentu m łodych specja listów , którzy 
ukończyli in s ty tu ty  m echanizacji ro ln ic ­
tw a  i inne wyższe uczelnie, techniczne.

W  celu wzmożenia agronomicznej i zo­
otechnicznej pomocy dla kołchozów uznać 
za rzecz, konieczną, by ośrodki maszyno- 
w o -trakto row e m ia ły  zamiast agronomów 
ł  zootechników rejonowych — agronomów 
i  zootechników do stałej pracy w  kołcho­
zach, z tym , by każdy kołchoz by ł stale 
obsługiwany przez jednego — dwóch spe­
c ja lis tów  ro lnych, będących na etacie 
ośrodków m asżynowo-traktorowych.

Zobowiązać ‘ M in is te rs tw o ro ln ic tw a  i 
skupu ZSRR, Rady M in is tró w  repub lik , 
k ra jow e kom ite ty  wykonawcze i obwodo­
we kom ite ty  wykonawcze, by skierowały 
do M TS do w iosny 1954 roku do obsłu­
giwan ia kołchozów fOO tysięcy agrono­
m ów  i  zootechników z kontyngentu agro­
nomów i zootechników z wyższym i śred­
n im  wykształceniem , zw aln ia jących się 
w  zw iązku z reorganizacja m in is te rs tw  
za jm ujących się sprawam i ro ln y m i oraz 
ich organów terenowych, w  zw iązku z 
likw id a c ją  sieci agronomów rejonowych 
w  ośrodkach maszynowo _ trak to row ych  
oraz sieci re jonowych zootechników i  a- 
gronom ów w  re jonow ych w ydzia łach ro l­
n ic tw a i  skupu, w  zw iązku z redukcją  
liczby specjalistów, zatrudnionych w  in ­
nych ins ty tuc jach i  organizacjach, jako 
też z kontyngentu m łodych specjalistów, 
kończących wyższe uczelnie i  technika 
rolnicze.

Zobowiązać organy pa rty jne , radziec­
k ie  i  gospodarki ro lne j w  obwodach, k ra ­
jach i  repub likach, by po łożyły kres n ie­
docenianiu sprawy doboru i wychowania 
k ie row niczych kad r w  kołchozach, oraz 

zapew niły umocnienie składu prze­
wodniczących kołchozów przez dobór i 
wysuwanie na tę pracę sprawdzonych 
pod względem politycznym  ! fachowym  
specja listów  z wyższym i  średnim  w y ­
kształceniem ro ln iczym , jako  też innych 
specja listów i  znających się na ro ln ic ­
tw ie  p rak tyków , m ających duże doświad­
czenie w  pracy k ie row n icze j i organiza­
cyjnej, zdolnych do kie row ania  w ie lką  
gospodarką kołchozową.

Zobowiązać M in is ters tw o ro ln ic tw a  1 
skupu ZSRR, M in is te rs tw o sowchozów 
ZSRR, KC  Kom unistycznych P a rtii Re­
p u b lik  Zw iązkowych, kom ite ty  kra jow e 
i  _ kom ite ty  obwodowe KPZR, Rady M i­
n is trów  R epublik, k ra jow e  i  obwodowe 
kom ite ty  wykonawcze, by:

po łożyły kres niedocenianiu sprawy 
propagandy w iedzy ro ln icze j i w p row a­
dzały do p rodukc ji osiągnięcia nauki i 
przodujących doświadczeń oraz. zapewni­
ły , by stosowanie na szeroką skałę przo­
dujących doświadczeń stało się nieod­
łącznym  elementem k ie row ania  ro ln ic ­
twem.

D la szerokiej propagandy osiągnięć ro l­
n ic tw a socjalistycznego otworzyć w  roku 
1954 w  M oskw ie stałą Wszechzwiązkową 
W ystawę Rolniczą; rozw inąć współzawod­
n ic tw o wśród kołchoźników , kołchoźnic, 
wszystkich p racow ników  ro ln ic tw a , m ię ­
dzy kołchozam i, ośrodkam i maszynowo- 
trak to ro w ym i i sowchozami, re jonam i, ob­
wodam i, s tacjam i dośw iadczalnym i i  in ­
s ty tu tam i naukowo -  badawczym i •— o 
prawo wzięcia udzia łu w  Wszechzwiązko- 
w ej W ystaw ie Rolniczej. Stosować ró w ­
nież w  praktyce coroczne organizowanie 
w ystaw  ro ln iczych w  rejonach, obwodach, 
kra jach  i  repub likach.

Skierować s iły  uczonych do pracy nad 
dalszym rozwojem  nauki ro ln icze j, by 
uzbrajała ona kadry pracow ników  ro ln i­
ctwa w  nową wiedzę i metody podnosze­
nia wydajności prący i zwiększenia w y ­
dajności p rodukc ji rolniczej.

We w szystkich re jonach ZSRR istn ie je  
już  obecnie znaczna ilość mocnych pod 
względem ekonom icznym  kołchozów, k tó ­
re uzysku ją w ie lk ie  dochody w  pieniądzu 
i naturze, pom yśln ie w ykonu ją  obowiąz­
kowe dostawy dla państwa j rokrocznie 
zapewniają wydaw anie kołchoźnikom  na 
dn ió w k i obrachunkowe dużej ilości p ro ­
duk tów  i  pieniędzy. Realizacja szeregu 
opracowanych przez pa rtie  i ' rząd waż­
nych zarządzeń w  dziedzinie rozw oju  ro l­
n ic tw a  zapewni dalszy znaczny wzrost 
dochodów pieniężnych kołchozów. W  tych 
w arunkach kołchozy w  m iarę rozw oju 
ich gospodarki społecznej m ają pełną m o­
żność w ykorzystan ia  części swych docho­
dów na budowę przedszkoli, ż łobków i izb 
porodowych w  Celu zapewnienia kołchoź­
nicom  lepszych w a run ków  pracy przy 
p ro du kc ji kołchozowej i um ożliw ien ia  im  
brania bardzie j aktywnego udzia łu w  ży­
ciu społecznym. Mocne pod względem 
ekonomicznym kołchozy m aja możność i 
pow inny przeznaczać nieodzowne środki 
również na budowę k lu bó w  i innych p la ­
cówek ku ltu ra ln o  -  ośw iatowych.

Należy rów nież polecić kołchozom, by 
udzie la ły  pomocy kołchoźnikom  w ^p rz e - 
prowadzaniu rem ontów i  budowie do­
m ów  i  pomieszczeń gospodarskich, przy 
nabyw aniu sadzonek, drzew owocowych 
dla zasadzenia przy zagrodach, w  dosta­
w ie  opału i  w  zaspokojeniu innych oso­
b istych potrzeb kołchoźników.

ność organizacji pa rty jnych  na w *i w yka ­
zuje poważne braki.

P lenum postanawia:
Zobowiązać K om ite ty  Obwodowe, K om i­

te ty  K ra jow e i KC Kom unistycznych Par­
t i i  repub lik  zw iązkowych, by znacznie 
wzm ogły kierowanie pracą masowo-poli- 
tyczną na wsi, by zapew niły wyjaśnien ie 
niniejszego postanowienia wszystkim  ko ł­
choźnikom, robotnikom  M TS i sowchozów. 
Rozwinąć szeroko zakrojone współzawod­
n ic tw o socjalistyczne o rozwiązanie zadań 
dalszego rozw oju wszystkich działów so­
cjalistycznego ro ln ic tw a , umocnienia i 
wszechstronnego rozw oju społecznej gospo­
d a rk i kołchozów, zwiększenia p rodukc ji 
globalnej i tow arow ej, term inowego w yko ­
nania państwowych planów  dostaw pro­
duk tów  ro lnych, podniesienia dochodów 
kołchozów w  pieniądzach i naturze 
oraz polepszenia dobrobytu kołchoź­
n ików . W  całej swej pracy organ i­
zacje pa rty jne  pow inny opierać się 
na przodujących ludziach kołchozów, 
M TS i sowchozów, na m istrzach w ysokich 
urodzajów  i hodow li, k tó rych szeregi bę­
dą rosły i zw iększały się z , każdym dniem.

Zobowiązać dz ienn ik i centralne i tere­
nowe, by szeroko ośw ie tla ły  przebieg 
współzawodnictwa socjalistycznego, do­
świadczenie przodujących odcinków  bu­
dow nictw a kołchozowego oraz praktykę 
pracy organów pa rty jnych  i radzieckich 
w  zakresie k ie row ania ro ln ictwem .

Uważać za jedno z najważniejszych za­
dań KC kom unistycznych p a rtii repub lik  
zw iązkowych, kom ite tów  kra jow ych , obwo­
dowych i re jonowych sprawę umocnienia 
pa rty jnych  organizacji kołchozów, M TS 
i sowchozów, zwiększenie ich ro li w  dzie­
le dalszego rozw oju ro ln ic tw a . Zapewnić 
w łaściwe rozstaw ienie kom unistów  i kom ­
somolców na decydujących odcinkach pro­
dukc ji, wzmocnić skład osobowy sekreta­
rzy pa rty jnych  organizacji kołchozów, 
M TS i sowchozów, k ie ru jąc tam  w yrob io ­
nych i doświadczonych pracow ników  par­
ty jnych.

Zobowiązać kom ite ty  obwodowe, k ra jo ­
we, KC  kom unistycznych p a rtii repub lik  
zw iązkowych i KC  W L K Z M  do zwiększe­
nia ro l i organizacji komąomołskich w  w a l­
ce o dalszy rozw ój ro ln ic tw a , zapewnić 
v/ciągnięcie młodzieży w ie jsk ie j do współ­
zawodnictwa socjalistycznego, rozw ijać 
w sze lk im i sposobami i popierać in ic ja tyw ę  
oraz cenne poczynania młodzieży.

S tw ierdzając w ie lkę  rolę kobiet w  pro­
d u kc ji kołchozowej i sowchozowej, zobo­
wiązać kom ite ty  rejonowe, obwodowe, k ra ­
jowe, KC kom unistycznych p a rtii repub lik  
zw iązkowych do wzmożenia m asowo-poli- 
tycznęj i ku ltu ra lno-ośw ia tow e j pracy 
wśród kołchoźnic? pracownic MTS i sow­
chozów, do szerszego wciągania kobiet do 
budow nictw a kołchozowego i ak tyw ne j 
w a lk i o zwiększenie urodzajów oraz roz­
w ó j hodowli.

Organizacje pa rty jne  pow inny uwzględ­
niać, że w  m iarę rozw oju ro ln ic tw a  socja­
listycznego wzrastają potrzeby k u ltu ra l­
ne kołchoźników i p racow ników  M TS 
i sowchozów, co wymaga wzmożenia trosk i 
o zaspokajanie potrzeb ku ltilra ln o -b y to - 
wych ludności w ie jsk ie j. Niezbędne jest 
podniesienie poziomu pracy ku ltu ra lno - 
ośw iatowych in s ty tu c ji na wsi, ożyw ienie 
działalności k lubów  i b ib lio tek, regularne 
w yśw ie tlan ie  film ó w , wzmożenie rad io fo- 
n izac ji wśt i podniesienie poziomu audycji 
rad iowych. O rganizacje pa rty jne  w inny  
wziąć pod niesłabnącą kontro lę  pracę in ­
s ty tu c ji leczniczych i- dziecięcych na wsi, 
ja k  również działalność organizacji han- 
dlowo-spółdzielezych, zapewnić regularny 
handel w szystkim i niezbędnymi a rtyku ła ­
m i masowego spożycia.

Plenum KC KPZR uważa, że nieustan 
na troska o podniesienie poziomu bytu ma 
teria lnego i kultu ra lnego, ludzi pracy wsi 
kołchozowej jest jednym  z najważniejszych 
obow iązków wszystkich organizacji p a rty j­
nych i radzieckich.

M a ©  T m M u n g

na posiedzeniu Centralnej 
Ludowej Rady Rządowe] 

w Pekinie
P E K IN . Jak donosi agencja 

Nowych Chin, 12 września br.
odbyło się posiedzenie C entra l­
ne j Ludow ej Rady Rządowej.

W posiedzeniu w z ię li udzia ł: 
przewodniczący C entra lnej L u ­
dowej Rady Rządowej — Mao 
Tse-tung, członkowie -¿Rady oraz 
K om ite tu  Narodowego Ludowej 
Rady K onsu lta tyw ne j, członko­
w ie Państwowej Rady A dm in i­
stracy jne j i Ludowo -  Rewolu­
cy jne j Rady W ojennej, ja k  rów ­
nież przedstaw iciele chińskich 
ochotników ludowych.

Referat o udziale chińskich 
ochotników  ludowych w  walce 
przeciwko agresji am erykań­
sk ie j i pomocy dla  K ore i w yg ło ­
s ił dowódca chińskich ochotni­
ków  ludowych generał Peng 
Teh-huai. Uczestnicy posiedze­
nia u ch w a lili jednom yśln ie tekst 
depeszy z pozdrow ieniam i do 
chińskich ochotników  ludowych.

i  r

Wzmożenie walki o pokojowe zjednoczenie Niemiec 
na zasadach demokratycznych —  

najważniejszym zadaniem niemieckiej klasy robotniczej
Po pierwsze — Niem iecka

Republika Demokratyczna jes t

W ÿuiiad Palme Dutta z W alterem  Ulbrichtem
LO ND YN, Londyńsk i „D a ily  W orker“  opub likow a ł w yw iad 

wiceprzewodniczącego Kom unistycznej P a rtii W ie lk ie j B ry ta ­
n ii i  w ydawcy m iesięcznika „Labour M on th ly “  Palme Dutta państwem robotn ików  i ch ło - 
z pierwszym  sekretarzem K om ite tu  Centralnego N iem ieckie j I pów i władzę mają w  sw ym  
Socjalistycznej P a rtii Jedności, W alterem  U lbrich tem , w  spra- J  ręku robotnicy i chłopi. D łate— 
wie p o lity k i Adenauera oraz w a lk i m iłu jących  pokój s ił j go też w ie lcy kap ita liśc i i oh 
w  Niemczech przeciwko wprowadzeniu w  życie końskiego ------- : — -------- — -
i paryskiego układów  
cami.

wojennych, o tra k ta t pokojowy z N iem -

Antonln Novotny
pierwszym sekretarzem 

KC Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji

PRAG A. Dziennik „Rude Pra­
vo“  opub likow a ł 14 hm. o fic ja l­
ny kom unikat o Plenum K om i­
tetu Centralnego Kom unistycz­
nej P a rtii Czechosłowacji. K o ­
m un ika t stw ierdza:

W Pradze odbyło się ostatnio 
Plenum K om ite tu  Centralnego 
Kom unistycznej P a rtii Czacho- \ 
Słow acji. Referat o sytuacji po­
lityczne j i o zadaniach p a rtii 
w yg łos ił towarzysz A n ton i Za- 
potocky. K om ite t C entra lny K o­
m unistycznej P a rtii Czechosło­
w a c ji upow ażnił Prezydium  
KPCz do opracowania poszcze­
gólnych zadań omówionych w  
referacie towarzysza Antoniego 
Zapotocky'ego, a zmierzających 
do zapewnienia harm onijnego 
rozwoju gospodarki narodowej 
i podniesienia stopy życiowej i 
poziomu ku ltu ra lnego klasy ro­
botniczej i ludu pracującego.

KC KPCz w yb ra ł towarzysza 
A ntonina Novotnego pierwszym  
sekretarzem KC Kom unistycz- j 
nej P a rtii Czechosłowacji, B ru - j 
no Koehiera, Bedricha Pexę- 
Vodę, Vaelava Paseka i Vra- 
tis lava K ru ttnę  sekretarzam i 
KC.

KC KPCz postanow ił prze 
nieść zastępcę członka KC Jó­
zefa Teslę w  poczet członków 
KC i w yb ra ł go członkiem  Pre­
zydium  KC KPCz.

Pytan ie: Jaka będzie p o li­
tyka  rządu N iem ieckie j Repu­
b l ik i Dem okratycznej po w y ­
borach w  Niemczech zacho­
dnich? -

Odpowiedź: W y n ik i w ybo­
rów  w  Niemczech zachodnich 
nie przyniosą żadnych zmian 
w  polityce N iem ieckie j Repu- 

j  b lik i Dem okratycznej, która 
I walczy o utworzenie zjednoczo- 
j  nyeh, m iłu jących pokój Niemiec 
przez powołanie 'tymczasowego 
rządu ogólnoniemieckiego i za- 

| w arcie tra k ta tu  pokojowego — 
w  ciągu 6 miesięcy. Nie ulega 

| w ątp liw ości, że obecnie, k iedy 
k lik a  Adenauera dzięki oszu­
kańczym m anewrom  zyskała 
większą ilość głosów — zao­
strzą się sprzeczności w  sa­
mych Niemczech zachodnich i 
między zachodnio - europejsk i­
m i państwam i w  zw iązku z 
realizacją uk ładów  wojennych 
bońskiego i paryskiego. Nastąpi 
wzmożenie w a lk i m iłu jących 
pokój s ił k lasy robotniczej i 
mas pracujących przeciwko s i­
łom m ilita ryzm u, których repre­
zentantem jest rząd Adenauera. 
B yłoby błędem przeceniać w y ­
n ik i wyborów. Ostateczna decy­
zja w  spraw ie uk ładów  z Bonn 
i Paryża zapadnie w  walce m ię­
dzy poko jow ym i s iłam i z je d ­
nej a elem entam i m ili tu ry ­
stycznym i w  Niemczech zacho­
dnich z drug ie j strony.

Pytan ie: Czy można w ybory  
Adenauera porównać z w ybora- ! 
m; H indenburga w  1933 roku? \

Odpowiedź: Adenauer skup ił 
w okó ł siebie wszystkie te m i-

szarnicy w  Niemczech zacho­
dnich oraz ich am erykańscy 
mocodawcy nienawidzą NRD. 
N ieustannie a taku ją  oni N ie­
m iecką Republikę D em okraty­
czną, ponieważ chcą zdobyć z 
powrotem  swą władzę, aby 
wyzyskiwać masy pracujące w 
Niemczech wschodnich.

Po w tóre — w ie lcy k a p ita li­
ści niemieccy, podpisując u k ła ­
dy boński i paryski, zdradz ili 
interesy narodowa Niemiec i  
sprzedali swój k ra j am erykań­
skie j finansjerze. Zadaniem 
klasy robotniczej w całych 
Niemczech jest jeszcze m ocnie j 
ująć w  swe ręce sztandar w a l­
k i o narodowe zjednoczenie na 
zasadach demokratycznych 1 

| skup it wokół sztandaru na ro ­
dowej jedności i niezawisłości 
najszersze rzesze narodu.

Po trzecie —- agresywna p o li-  
I tyka  im peria lizm u zachodnio

lita rys tyczne i  monopolistyczne 
elementy, k tó re  doprowadziły 
H itle ra  do w ładzy. W  swym  
pierwszym  oświadczeniu po 
wyborach Adenauer w ypow ie­
dzia ł się otwarcie, że celem 
jego jest nie zjednoczenie N ie­
m iec, lecz —  ja k  on to nazy­
wa — „w yzw olen ie“  Niem iec 
wschodnich i również terenów 
polskich po drug ie j s tron ie  gra­
n icy na Odrze i  Nysie. Jest to 
o tw arta  po lityka  odwetu, to 
znaczy w o jny. Adenauer w  
swym  agresywnym  przem ówie­
n iu  po . wyborach prok lam o­
w a ł faktycznie ideę podboju 
terenów wschodnich. Po prze­
m ów ieniu tym  odśpiewano 
..Deutschland, Deutschland 
ueber a lles“ . Tak by ło  przed 
1914 j po 1932 roku.

l i t v k i  I S  w ,a d o m ^  że P» - niemieckiego stanowi groźbę disiityK a Adenauera oznacza ig ra - i _________________
me z wojną.

Obecnie palącą koniecznością 
jest utworzenie jedności klasy 
robotniczej i wszystkich w arstw  
narodu do w a lld  przeciwko 
wprowadzeniu w  życie w o jen ­
nych uk ładów  bońskiego i pa 
ryskiego, przeciwko re m ilita - 
ryzae ji N iem iec zachodnich. 
A by skutecznie prowadzić tę 
walkę, trzeba rozw inąć w spół­
pracę m iędzy ludnością NRD i 
i N iem iec zachodnich.

Palmę D u tt zw róc ił się do 
W altera U łb rich ta  z zapytaniem, 
czy chcia łby skierować k ilka  
słów do narodu bryty jskiego, 
W alter U lb r ic h t odparł:

wszystkich narodów Europy.
Ilu z ją  byłoby mniemanie, że 
ta po lityka  agresji wym ierzona 
jest ty lk o  przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu. P o lityka  ta skie­
rowana jest w  niemniejszyro 
stopniu przeciwko F rancji, B e l­
gii, H o land ii j również W ie l­
k ie j B ry tan ii. W idać to już  na 
przykładzie w a lk i n iem ieckich 
koncernów j banków o zdobycie 
b ry ty jsk ich  rynkó w  zbytu. ’

Dlatego też — oświadczy! W. 
U lb r ic h t — narody obu k ra jó w  
są ja k  na jbardzie j zaintereso­
wane w  tym , by współpracować 
na rzecz zapewnienia pokoju i 
pokojowego rozwiązania sprawy

Niech pan oświadczy naro- j jedności .Niemiec, jako  zjedno-
dow i angielskiem u 
puje:

co nasię- i czonego, m iłującego pokój i  de­
mokratycznego państwa.

Przyjęcie u ministra Mołotowa 
na cześć delegacji rzędowej“ 

Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej
A/T O Q i n U  A ............. *  *

Pierwsze posiedzenie 
Komisji Repatriacyjnej 

Państw Neutrainych w Korei

m in ister spraw  zagranicznych Ludowej, Niemieckie 
ZSRR W. M. M ołotow  wydal j k i Dem okratycznej, A lbańskie j 
przyjęcie na cześć delegacji rzą- i R epub lik i Ludowej, ja k  również 
dowej K oreańskie j Republik i j charges d'affa ires B ułgarskie j 
Ludowo-Dem okratycznej. ! R epub lik i Ludowej i W etnam -

Na przyjęciu obecna była d e -j skle j R epub lik i Demokratycz-

M O SKW A. Agencja TASS Ludowej. R epublik i Czechosło- wyższej RFSRR M. P. Tarasów' 
donosi, ze w  dniu 14 września wackiej, M ongolskie ; R epublik i i m in is trow ie  ZSRR: M. G. P ier­

s i. .  R e p u b li- I wuchin , P. K . Ponomarenko, N.
K. Baiba ko w, I. F, Tcwosjan, 
I. A. Benediktow, S. M. T icho- 
m irow , N. D. Psurcew, A . I. 
Kozlow  i A. F. T retiakow , Pre­
zes Sądu Najwyższego, ZSRR A. 
A . W olin , P rokura tor generalny 
ZSRR R. A. Rudenko, ambasa­
dor ZSRR w  K R L -D  S. P. Suz- 
dalew, marszałkow ie Zw iązku 
Radzieckiego: G. K . Żuków , S. 
M, Budionny i W. D. Sokolow- 

Kuzniecow
wyżsi urzędnicy m in is te rs tw  
ZSRR,

legacja rządową K R L -D  z prze­
wodniczącym Rady M in is trów  
K im . I r  Senem na czele, amba­
sador Koreańskie j R epub lik i L u ­
dowo - Dem okratycznej w  ZSRR 
L im  He i członkowie ambasady 
oraz ambasadorowie C h iń­
skie j R epub lik i Ludowej, Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Węgierskiej, R epub lik i L u ­
dowej, Rtfrnuńskie j R epublik i

nej.

Ze strony radzieckiej na przy­
jęciu obecni by li: zastępca prze­
wodniczącego Rady M in is trów  
ZSRR i  m in is te r obrony ZSRR 
N, A . Bułganin, przewodniczący i ski, adm ira ł N. G, 
Państwowego K om ite tu  Plano­
wania przy Radzie M in is trów
ZSRR M. Z. Saburow, przewod­
niczący Prezydium  Rady N aj-

przedstawiciele społe­
czeństwa i prasy oraz radzieccy 
uczeni i artyści.

VII.
0 pracy partyjno-politycznej na nsi

Błędem byłoby sądzić, że dalsze podnie­
sienie poziorńu ro ln ic tw a  będzie procesem 
samorzutnym. W arunki m ateria lne i mo­
żliwości, które się stwarza dla dalszego po­
stępu ro ln ic tw a  nie dadzą same przez się 
należytego efektu bez polepszenia dz ia ła l­
ności organizacji pa rty jnych . A by w yko ­
rzystać te m ożliwości i te w a run k i, orga­
nizacje pa rty jne  pow inny stanąć na czele 
szerokich mas kołchoźników, robo tn ików

ośrodków m asżynow o-traktorow ych oraz 
sowchozów i poprowadzić je do w a lk i o nn- 
tężny rozwój ro ln ic tw a .

Tak więc, pomyślne rozw iązanie zadań 
w  zakresie dalszego rozw oju ro ln ic tw a  
wymaga w ielk iego wzmożenia organizacyj­
nej i po litycznej pracy organizacji p a r ty j­
nych wśród mas.

P lenum .K C  K P ZR  podkreśla, że dz ia ła l-

K ra j Rad zdecydowanie kroczy naprzód 
drogą do kom unizmu. Jedną z na jw ażn ie j­
szych części składowych programu bu­
dow nictw a komunistycznego jest p ra k ty ­
czne rozw iązanie zadania stworzenia w  na­
szym k ra ju  na bazie potężnego wzrostu 
przemysłu socjalistycznego, jako głównej 
s iły  w  gospodarce narodowej — obfitości 
a rtyku łów  rolnych. W obecnych w arun­
kach zadanię to stanęło przed nam i jako 
zadanie palące, ogólnonarodowe. Pomyślne 
rozw iązanie tego zadania przyczyni się 
rów nież do dalszego umocnienia sojuszu 
klasy robotniczej z chłopstwem kołchozo­
wym .

Plenum KC  KPZR  wzyw a wszystkich 
ko łchoźników , pracow ników  M TS i sow­
chozów, aby dołożyli wszystkich s il i roz­
w in ę li in ic ja tyw ę *tw ó rczą  w  celu w yko­
nania zadania dalszego rozw oju ro ln ic tw a  
ZSRR.

Plenum KC KPZR  wyraża niezłomne 
przekonanie, że pod k ie row n ictw em  P artii 
Kom unistycznej klasa robotnicza, chłop­
stwo kołchozowe, nasza inte ligencja, 
wszyscy ludzie radzieccy rozwiążą to za­
danie w  ja k  na jkrótszych term inach.

KAESONG. Zgodnie z § 
układu roze.jmowego, w 
ukonstytuow ała się o fic ja ln ie  
K om isja  R epatriacyjna Państw 
Neutra lnych.

pierwszym  posiedzeniu K o­
m is ji uczestniczyli: przewodni­
czący K om is ji, przedstaw iciel 
In d ii — gen. K . S. Tim aya,

£ $  W iesze możliwości wzajemnego zrozumienia 
daje konferencja okrągłego stołu —  *

oświadczyła przewodniczącą deleeac i hinduskiej w ONZ

przedstaw icie l Polski 
ster Pełnomocny St. Gajewski, 
przedstaw icie l Czechosłowacji — 
Ambasador p łk. W ł. Simowicz,

NOW Y JORK. Jak donosi 
dziennik „N ew  Y ork  Herald 
T ribune“ , przewodnicząca dele­
gacji h induskie j w  ONZ W id-

przedstaw icie l Szwecji — M in i-  j Chińskie j
ster Pełnomocny ,T. Stronstroem  
oraz przedstaw icie l Szw ajcarii 
— M in is te r Pełnomocny A. Dae- 
n iker.

P E K IN . Agencja Nowych 
Chin donosi, że dn ia 13 bm.' 
strona koreańsko - chińska za­
kończyła niszczenie wszystkich 
zasieków z d ru tó w  kolczastych 
w  stre fie  zdem ilitaryzow anej. 
Oznacza to, że strona koreań- 
sko-chińska zakończyła te pra­
ce ściśle w  ustalonym  45-dnio- 
w ym  term in ie .

M in i-  | żaja Lakszm i Pandit w  od- 
na prośbę dzien- 

aby wypow iedziała 
tem at oświadczenia 

spraw zagranicznj^ch 
R epub lik i Ludo-

powiedzi 
nikarza, 
się. na 
m in is tra

wej Czou En-laia, s tw ie rdz i­
ła, że „kon fe renc ja  okrągłego 
stołu daje znacznie w ięcej moż­
liw ości wzajemnego zrozumie­
nia, niż ja kako lw iek  inna me­
toda“ .

M O SKW A. Agencja TASS 
donosi z De lh i:

Prasa hinduska daje wyraz 
poważnemu zaniepokojeniu w 
związku z usiłow aniam i Stanów 
Zjednoczonych przekształcenia 
ONZ w  narzędzie swej agresyw­
nej po lityk i.

D zienn ik „ In d ia n  Express“ 
podkreśla, że Stany Zjednoczo­
ne dążą do rozszerzenia pano­
wania reżimu L i Syn Mana na i ze s tra jku jącym i.

Strajk metalowców 
robotników budowlanych 

Hawru trwa
PARYŻ. M ija  drugi miesiąc 

: s tra jku  metalowców i robotn i- 
'rów budowlanych w  Hawrze. 
S tra jku jący  postanowili, że nie 
wrócą do pracy dopóki przed- 
sięb:orcy nie uwzględnią ich 

; słusznych żądań. W Hawrze i w  
innych miastach robotnicy roz­
poczęli kampanię solidarności

Koreę północną i pisze, że „n ic  
ty lko  Korea północna i Chiny, 
lecz także liczne inne k ra je  są 
tem u stanowczo przeciwne“ .

N ow e w a g on y-ch ło d n ie  
ku rsu ją  w  ZSRR

Jak donosi dziennik ..L 'H um a­
n ité “  zebrano już przeszło 5 m i­
lionów  franków  na fundusz po­
mocy dla stra jku jących meta­
lowców i robotn ików  budowla­
nych Hawru.

*

*
*

*
*
*

Ins tynk tow n ie  położyła rękę na 
m oje j dłoni. P rzeląkłem  się tegó opo­
w iadania. Nie chcąc wyw oła łem  sam 
bó l i  gorycz. Jej głos b y ł tak i, ja k i 
m a ją  ludzie, k tó rzy  już  nie mogą 
płakać. Łzy też kończą się kiedyś 
i  osychają.

— Rano zabrał nas do siebie w u j, 
a le  nie o jciec tamtego, drug i w u j. 
Też bogacz. Starczy jedno zdanie, 
żeby powiedzieć co potem: zw ykłe  
sieroce życie u bogatych krew nych, 
d n i ciężkie i noce niespokojne.

Czasem przychodził tamten... k u ­
zyn. G ładził m nie po głow ie i pow ta­
rza ł: — je ś li spróbujesz donieść —- 
zatłuczem y małych.

Im  też tak  m ów ił. Dlaczego nas 
oszczędzili? Grzech zabijać dzieci. 
Może dlatego.

T ak się ciągnęło rok, do czerwca 
czterdziestego szóstego. Już nie mo­
głam. Łzy, łzy, ty le  łez, ty le  roboty, 
ty le  k rz y k u  i  bicia. Raz b y ł ktoś z 
UB, zaczął przychodzić listonosz, ale 
bałam się im  powiedzieć — a nuż to 
są judz ie  tam tych? N ic nie pomogą 
i  jeszcze wydadzą nas.

Jednego dnia w czerwcu poszłam 
z i a na pole. M ia łam  sama praco­
wać cały dzień, bo cio tka była cho­
ra, w u j rob ił przy gospodarstwie, ą 
braciszkowie jeszcze , nie chodzili w  
pole — jeden m ia ł osiem, d rug i 
dziewięć ła t. D a li m i jedzenie ńa ca­
ły  dzień. W tedy oszalałam. Poszłam

TADEUSZ STRUMPF

siedemnaście k ilo m e tró w  do pow ia tu  
w pó ł biegnąc.

T ra fiła m  do Bezpieczeństwo, straż­
n ik  jakoś puścij, weszłam do ko­
mendanta.

—  Panienka skąd?
—  Z Rodul.
— Z Rodul? Przecież to  siedem­

naście k ilom etrów ...
— Przyszłam. Ja jestem S w o jków - 

na.
—  Swojkówna? Córka Lucjana? 

Co tu robisz?
— Panie komendancie, niech pan 

nas weźmie, tam  strasznie żyć, już 
n ie  można dalej.

Pogładzi! m nie po głowie.
— W idzisz córko — pow iedzia ł — 

u nas dużo tak ich  spraw. T rudno  po. 
móc wszystkim  naraz. Zaczekajcie 
jeszcze trochę, k ilk a  miesięcy, weź­
m iem y was przecież z te g o 'p ie k ła . 
Bądź odważna, ja k  ojciec.

Nie, nie pójdę stąd. N ie mogę 
da le j i teraz nas zabiją...

M yś la ł chw ilę , potem uśm iechnął 
s:ę szeroko, serdecznie:

— Masz tu  mała telefon, kręć nu­
m er S i2, do Kom endy W ojewódzkie j. 
Spróbu j załatw ić sama, cóż ja  c i po­
radzę? Nie jesteście jedyni.

' N akręciłam  ten num er, ktoś się 
spyta ł w  ja k ie j sprawie, nie m ógł 
zrozumieć, pow iedziałam  nazwisko. 
I  tam ten też ojca znał, jeszcze spy­
ta ł skąd i ja k  dzwonię, aż wreszcie 
pow iedz ia ł- 1

— W róć dziecko do Rodul, p rzy ­
go tu j braciszków, ju tro  po siódmej 
rano będę u was...

W róciłam  do Rodul aku ra t na szór 
stą wieczór, ja kb y  z poia. C iotka się 
porwała, dlaczego nogi mam takie  
spuchnięte, łgałam. '

W tedy Ha lina spostrzegła, że trzy ­
mam je j rękę. D e lika tn ie  cofnęła 
d łoń i zmęczona kończyła opow ia­
dać.

— N ie spałam tam tą noc. Bolało 
m nie wszystko i jeszcze bałam się 
js k  powiedzieć chłopcom, żeby b y li 
na m iejscu, żeby n ic szli dale j od da­
niu. Zbudziłam  Jędrka, starszego. 
K iedy dow iedzia ł się, że ma' ktoś po

nas przyjechać, odgadł, że by łam  w  
powiecie.

— Nie chcę-za ciebie um ierać — 
[pow iedzia ł — Pójdę zawiadomić 
s try ja , że byłaś...

To b y ły  złe chw ile. Nam ówiłam  
go w  końcu, żeby udał chorego, Ra­
no ciotka, widząc, że mam wciąż 
spuchnięte nogi, bała się, czy to nie 
jakaś in fe kc ja  i nie kazała iść na 
pole. Poszłam z m a jym i do sadu 
rw ać wiśnie.

O siódmej, terenow ym  wozem 
prze jechał ten m ajor, z k tó rym  m ó­
w iłam  przez telefon. To b y ł d rug i 
samochód w  Rodniach po w o jn ie . 
Cała wieś wyszła patrzeć. Jeszcze 
się bałam. M a jo r nas zabrał. Znał 
tatusia sprzed w o jny.

\ .
Później by liśm y w  O twocku, a te­

raz — teraz jestem tu ta j. I  wszystko. 
No nie m a rtw  się, M arku ! Sam 
chciałeś, żebym m ów iła . Nie wszyscy 
ludzie m ają do opowiedzenia wesołe 
historie...

— A  braciszkowie? — spytałem.
—  Jędrek jest w  zawodówce, w  

Poznaniu, a d ru g i — w  Warszawie, 
też w  szkole zawodowej.

— A  tamten... kuzyn?

— Nie wiem. G dyby go złapano, 
chyba zeznawałabym na procesie.

■' '*• (d.c.n.)

M O SKW A. Nowe wagony do 
przewozu produktów  spożyw­
czych zaczęły kursować na l i ­
niach kole jowych ZSRR. Wśród 
nich są wagony - chłodnie kon­
s tru k c ji briańskich zakładów

przebiegają one dwa razy d łuż­
szą trasę niż dawniej.

W yprodukowano również no­
we wagony do przewozu żywej 
ryby. Wagon tak i może pomie­
ścić 8 ton ryb. Specjalne wen-

„ „ „ „  . ty lacje oraz urządzenia dla uzu-budowy parowozów. W czasie j pełnienia. , . , , , .  -------- zasobów powietrza
między jednym  a drugim  z a la - iw  wodzie um ożliw ia ją  przewo- 
dowaniem lodu do w a gonów 1 żenie ryb  na daleką odległość.

Tow. CZESŁAW PLECZOWICZ 
i Tow. STEFAN HYTRY

pracow nicy Zarządu W ojewódzkiego Zw iązku M łodzieży 
Polskie j w  Staiinogrodzie, zginę li śm iercią tragiczną w  w y ­

padku samochodowym dnia 10.IX.53 r.
W  zm arłych trac im y wzorowych, ofia rnych, oddanych spra­

w ie Polski Ludow ej pracow ników , dobrych kolegów i  współ­
towarzyszy pracy.

Prezydium  Zarządu W ojewódzkiego 
Zw iązku M łodzieży Polskie j 

w  Staiinogrodzie
t  Podstawowa Organizacja Partyjna

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
przy Zarządzie Wojewódzkim  
Związku Młodzieży Polskiej 

w Staiinogrodzie

Ze sportu
Polska uiygryma 
mecz sirzeiecki 

z Bułgarią 235:165
S Z C Z E C IN . R ozeg rany w  Szczeci 

n ie 4 -d m o w y  m ecz s trz e le c k i m ie ­
dzy  P o lską  i B u łg a r ią  za ko ń czy ł 
się zw yc ię s tw e m  P o ls k i w k o n k u ­
re n c ja c h  k u lo w y c h  235:185 pist. W 
m e z a lic z o n y c ii do w ie lo b o ju  k o n ­
k u re n c ja c h  ś ru to w y c h , P o lacy  od 
n ie ś li zw y c ię s tw o  14:6 p k t.

W o s ta tn im  d n iu  za w odów  roze­
g rano  s trze lan ie  z K B - l ,  w  k tó ry m  
p ob ito  3 re k o rd ó w  B u łg a r i i  i  je d e nPOlSKl.

O gółem  na zaw odach p o p ra w io n o  
* in d y w id u a ln y c h  i rp ę n n łf tw p hzespo łow ych

zespo łowe

W Y D A W C A ; Z a rzad  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j.

R E D A G U JE : K o m ite t. N a k ła d  
RSW „P ra s a " .

AD R E S  R E D A K C J I: W arsza­
wa A l I A r m ii  W P u .

T E L E F O N Y : C e n ir .: 8-52-71, 2, 
3. 1. 5. 8 Red N acze ln y  8-78-fil. 
D zia ł K o resp  i L is tó w : 8 07.8!. 
P.ed nocna : C en tr DSP 8-22 01. 
w ew n  101. 8-58-94 

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M a rsza łko w ska  8. IV  p., 
te l 8-07-11 1 8-8S-51. w ew n  65.

S K Ł A D  1 D R U K : Ż a k i. G ra t. 
„D o m  S łow a P o ls k ie g o ". P rzed. 
P aństw  W yo d rę b n io n e .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : p p k  „R u c h " ,  o d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  u

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  t w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  D rz y im u ją  w szyst­
k ie  u rzęd y  pocztow e o raz  l i-  
sHtnosze w te rm in ie  do dn ia  
to-go każdego m iesiąc» po. 
przędza.] acego o k res  za m aw ia ­
n e j p re n u m e ra ty . _  Cena m ieś 
-  2,50 zł. k w a r t  -  i.so zł. d ó ł  
roczn ie  — is.oo zł, ro czn ie  — 
38.00 zł, Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren  za k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją m ie jsco w e  placówką p p k  
„RUCH".

A  B 1 2 3 t  ä I

in d y w id u a ln y c h  i 
! re k o rd ó w  B u łg a r i i  i 

re k o rd y  P o lsk i.
W o s ta tn im  d n iu  za w odów  o s ia - i Sn ’-Ó'0 następu jące  w y n ik i :  K B - l ,  

postaw a leżąc: I) W a s ile w s k i (P o l­
ska) 171 p k t. 2) K o n s la .n tin o w  (B u ł­
ga ria ) 168 ( re k o rd  B u łg a r ii) .

P ostaw a k lęcząc: t)  H ry d z s w ic z  
(Po S k 3 )  168 p k t., 2) W a s ile w s k i 
(P o lska ) 167 p k t.

P ostaw a s to ją c : i )  Matuszak 
(P o lska ) 158 p k t.,  2) '  H ry r iz e w ic z  
(Pruska) 152 p k t.

Ł ą c z n ie  za tr z y  p o s ta w y : 1) W a ­
s ile w s k i (P o lska ), Jj M a tuszak (P o l­
ska), 3) H rydze w iC z  (P o lska) «80 
p k t. B u łg a r  K o n ś ta jłt in o w  z w y n i-  
K iem  439 z a ją ł szóste m ie jsce . Ze~ 
»po łow o ; p o lska  2345 p k t. ( re k o rd  
P o lsku  — B u łg a r ia  2076 p k t. ( re k o rd  
B u łg a r ii) .

D n ig i  zespo łow y 
p o b ity  został

re k o rd  P o la k i 
„  k o n k u re n c ji

K B K S -5  za t r z y  p o s ta w y  — 5236 p k t.

4-B-19895

Międzynarodowy 
turniej szachowy

Z U R IC H , w  d a lszym  c iągu  m ię -  
dzyn& rodow ego  tu rn ie ju  szachow e- 
go, k tó r y  zosta ł p rz e n ie s io n y  z 

! N euhaueen do Z u r ic h u , ro z r r v w a -  
no 9 rundę .

W p a r t i i  szach is tów  ra d z ie c k ic h  
S m ys łow a  i K eresa z w yc ię s tw o  o d ­
n iós ł S m ys łow . H o le n d e r Euve po­
k o n a ł N a jd o rfa  (A rg e n ty n a ) P e tro ­
s jan (ZSRR) w y g ra ł z W ęg rem  
Szabo, a H e lle r  (ZSRR) z re m iso w a ł 

j  z R e sze w skym  (U S A ). T rz y  p a r t ia  
! od łożono.



Zeznania oskarżone zesława Kaczmarka w pierwszym dniu
przeciwko antypaństwowemu i antyludowemu ośrodkowi dywersyjnemu

Dnia 14 bnu przed W ojskowym  Sądem Rejonowym w  W ar­
szawie rozpoczął się proces członków antypaństwowego | artiy- 
ludowego ośrodka, na którego czele stał ks, Czesław Kaczma­
rek, biskup, b. ordynariusz k ie lecki.

Na ław ie oskarżonych obok osk. ks. biskupa Kaczmarka, za­
s ied li: współorganizator ośrodka i jego w spółk ierow nik b. skarb­
n ik  k u r i i k ie leck ie j ks. Jan Danilew icz i członkowie ośrodka -
bs. Józef Dąbrowski, b. kapelan współ oskarżonego Kaczmarka, I tow i lis tów  pasterskich, oskar- 
ks. W ładysław W id łak, b. p rokura to r sem inarium duchowne- , żony stwierdza, że lis ty  te były 
go w  Kielcach oraz siostra zakonna W aleria N iklewska. i wyrazem jego ówczesnej konce- 

Rozprawie przysłuchują się setki ludzi, szczelnie wypełn ia ją- pc ji politycznej, dzięki k tóre j 
cy salę sądową, robotnicy, in te ligenci, działacze kato liccy i inn i. ----- ' .....................

Po ustaleniu personaliów o- | m iaństwa“  na Mazowszu, pozna­
je  Sk Jankowskiego.

nych do zaprzestania akc ji prze­
ciw ko Niemcom i do lojalności 
wobec władz okupacyjnych. 
Oskarżony, ja k  zeznaje, zgodzi! 
się na wydanie takiego orędzia.

W yjaśniając przyczynę wyda­
wania Idących na rękę okupan-

O-
•karżonych i  odczytaniu aktu 
oskarżenia Sąd rozpoczął prze- 
• łuch iw an ie  oskarżonych.

Pierwszy składa zeznanie osk. 
Czesław Kaczmarek, k tó ry  przy­
znaje się do w iny  i składa Są­
dowi szerokie wyjaśnienia.

Na wTstępie swych zeznań 
osk. Kaczmarek charakteryzu je 
Sądowi początki i rozwój swej 
działalności

- -------Becka.
Swiętosławskiego i Prystora.

W 1937 r. osk. Kaczmarek 
brat udział w  tztv. zjeździe spo­
łecznym w  Warszawie, zorgani­
zowanym przez ..II oddział". 
Zjazd ten dawał wytyczne do 
w a lk i z ruchem lew icowym  w 
te rem e. zajm ował się również 
problemami po l:tvk i zewnętrz-

sP°łsczno * po li- nej państwa, a szczególnie lei 
(a. ^ pr,zyznaie w rogim  nastawieniem do Zw lą-

zwlaszcza w  związku z listem z 
m aja 1940 r. znalazł się — 
ja k  to okreś lił oskarżony — 
..na granicy zdrady narodowej“ .

„D la  zilustrowania w p ływ u 
politycznego kó ł - watykańskich 
na moja działalność okupacyj­
na — stw ierdza oskarżony — 
p>zwolę sobie przytoczyć Wyso-

1 k u r ii rzym skie j, Jak również
punkt w idzenia dyplom atów 
am erykańskich i angielskich. Z 
poglądami tym i oskarżony' za­
poznał się w  swych rozmowach 
z kardynałem  Hlondem i ka rdy­
nałem Sapiehą, a także u trzy­
mując kon takty  z przedstaw i­
cie lam i ambasady am erykań­
skie j, a w  szczególności z ów­
czesnym ambasadorem St. Z jed­
noczonych AP  — Bliss Łanem.

M ów iąc o przyw iezionych 
przez kard. Hlonda z Rzymu re­
lacjach, osk. Kaczmarek stwier-

do separatyzmu s tre f zachod­
nich Niemiec, a w kw estii gra­
nic z Polską — popieranie Ade- 
nauera w  walce o odebranie 
nam Ziem Odzyskanych“ .

„Am basador B liss-Lane — 
zeznaje osk. Kaczmarek — z 
k tórym  byiern już  związany od 
1945 roku, zaproponował m i sta­
łą współpracę z kołam i amery­
kańskim i drogą periodycznego 
udzielania in fo rm ac ji ambasa­
dzie am erykańskie j w Warsza­
w ie i je j placówkom  o całości 
polskiego życia. Po wyrażeniu

, . . , , . i mej zgody na przyjęcie tej p ro-
dza ze m ia ły  one podstawowy i ; ambasador powiedział,
m n / r t i r  n  •» r o - r n - ó i  r» v  •. r-. m  f  -o _ . .w p ływ  na rozwój jego orienta 
c ji i działalności oraz u tw ie rdz i­
ły  go w konieczności zwalcza-

— „n iew ą tp liw ie  była faszyzu­
jącą i antylew icow ą“ . 

Oskarżony stwierdza, iż

zku Radzieckiego.
Koncepcja polityczna zjazdu 

, . za" pokrvwata sie nie tv lk o  z nunk-
3 tk lJ ego ak tr wnoscl P?Jitycz- tern w idzenia rządu, lecz takżenej sięgają pobytu 
w  latach 192 we Francji j z  punktem  widzenia poii tycz-

... *928 gdzie stu , nvch kół watykańskich. ..Mówię
diowal w K a to lick ’.m Uniwersy- - v
tecie w  L ille  oraz w  Paryżu,
skierowany tam przez ordyna-

tu — oświadcza Kaczmarek 
o koncepcji traktow ania Związ- 

| hu Radzieckiego jako wroga za-
2 S S  f e ś . - w ,  i — i .
teckicl, -  ze,naje oskarżony i S > io«o .c , , paktu jącym  nasta 
form ow ał moje poglądy spo- 
lecz.no - polityczne wrogo do ru ­
chów lewicowych, wrogo do ru ­
chów radykalnych i -wszystkie­
go co jest postępem w tym  sen­
sie“ . Osk. Kaczmarek podkre­
śla, że w  sensie antyiew icowym  
oddziaływały* na niego również

w .emu do Niemiec, zwłaszcza w 
czas.e zawarcia sojuszu rządu 
polskiego 7 H itle rem “ .

Osk. Kaczmarek charaktery­
zuje Sądowi w ^ c y c h  dalszych 
zeznaniach szereg znanych mu 
faktów  z p o lit rk i W atykanu, 
która w yw iera ła  w p ływ  na

tzw. „semaines sociales", tj. ty - działalność oskarżonego w okre- 
godme społeczne urządzane sie m iędzywojennym. Podkre-
przez un iw ersytety kato lickie śla on. iż powstanie państwa 
we Francji, które propagow ały; radzieckiego wzbudziło w po li- j 
walkę z rucham i radykalnym i, tycznych kołach W atykanu nie- 
Wskazuje on dalej, iż poważne pokój, a jego przejawem było 
w p ływ y oddziaływały na n iego; przysłanie do Polski zaraz po

pierwszej wo jn ie św iatowej, 
jednego z, na jw yb itn ie jszych po­
lity k ó w  watykańskich —' A c h il­
lesa Rattiego, późniejszego pa­
pieża Piusa X I. Kaczmarek 
stwierdza, iż Ratti szczególną 
troską otoczył Piłsudskiego, któ

ze strony międzynarodowych 
k leryka lnych organizacji stu­
denckich, którym  przewodzili, 
m. in. liczn i profesorowie i stu­
denci, którzy po upadku caratu, 
uc iek li z Rosji.

Oskarżony napisał wówczas
rozprawę doktowką o „Enugra- rego plany w  stosunku do ziem 
c ji robotniczej z Polski“ , w któ- białoruskich i ukra ińskich od 
re j — jak  
stanowisko 
c iw ko

przyznaje — zajął powiadały polityce W atykanu 
wymierzone prze- Ratti poparł zorganizowaną ; 

ruchom postępowym, w wówczas w ypraw ę P iłsudskiego1 
szczególności przeciwko udzią- na K ijów . ...Jednocześnie

kiemu Sądowi n iektóre znane' nia ustro ju ludowego, „usunię- 
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z pod-
_ we trzym ywaniem  po lityk i wschod­

niej Piłsudskiego — m ówi 
_ . , Pra c ; oskarżony — nuncjusz R atti
praygotowąwczych do napisania j realizując dalekosiężną po litykę

lo^vi robotników  polskich 
francuskich lew icowych związ-1 
kach zawodowych. Okres

Pierics~a strona ..Kieleckiego Przepłacili Diecezjałnepo";  uń- 
rf:tm g na niej zarządzenie władzy diecezjalnej podpisane przez 
biskupa kieleckiego Czesława Kaczmarka, w  którym, nawo­
łu je  on nie ty lko  do wykonywania, zarządzeń władz h i t le ro w ­
skich ale nawet do współpracy z ty m i władzami.

„rozpraw y“  zbliżył go do owcze- ^ 5}
snych polskich kół dyplom atycz­
nych. Poznał on w tedy ówczes­
nego ambasadora we Francji 
A lfreda  Chłapowskiego, Augu-' 
sta Zalewskiego, a szczególnie 
b lisko  radcę ambasady —  So­
kołowskiego. Sokołowskiemu 
przesyłał już wówczas — zezna­
je — raporty  i ..sprawozdania" 
o działaczach i wpływach le w i

watykańskich, przeciwdzia-1 ml fa k ty  nieprzychylnego usło- cła nowych gospodarzy od »teru
la ł przyłączeniu Śląska do Pol
sk i“ .

Podkreślając następnie, l i  po­
lity k a  watykańska współdziałała 
w  la tach ' trzydziestych z anglo- 
am erykańskim i planami użycia 
H itle ra  do rzucenia go przeciw­
ko Zw iązkow i Radzieckiemu 
Kaczmarek zaznacza, iż koń­

cowych wśród " robo tn ików .! sekwencją tego było sprzyjanie 
zwłaszcza z północnych d e p a r-; P™*2 W atykan zbliżeniu rządu
tam entów Francji.

..Te wszystkie -kon takty  — >
anacyjnego z rządem h itle row - 

: skim. „D la  po lityk i w atykań-
m ów i oskarżony —  zbliżyły' ! sl<!e-) — zeznaje oskarżony — 
mnie do po lityk i rządu, zwłasż- R ^ze lnym  zagadnieniem była
cza od 1926 roku i dzięki tym  ) 
b lisk im  kontaktom  rozprawa 
moja zyskała aprobatę rządową

likw idac ja  Zw iązku Radzieckie­
go. a Polska m iała służyć jako 
brama wypadowa i odskoeimia

jako dokument antvlew icowv Sdla m 's ji wschodniei. Toteż__1 1 . . . * I \ \ r  rAUn 1 non „  . «została wydana kosztem i nakla 
dem rządu“ .

Po ukqńczeniu studiów —  jak 
w yn ika  z dalszych zeznań oskar­
żonego — przebywa on we Fran­
c ji prżez półtora roku. jako pro­
boszcz para fii Bruay-l^s-M ines. 
Tam realizuje swe poglądy zdo­
byte na uniwersytecie i przesy­
ła do Sokołowskiego sprawozda­
nia o rozwoju prądów lewico­
wych wśród polskich robotn i­
ków swej parafii. Odwołany w 
1928 roku do Polski z zapowie­
dzią. iż skierowany będzie szcze­
gólnie do działalności politycz­
nej, Kaczmarek prz.ed w yjaz­
dem do k ra ju  przebywa jesz­
cze w  k ilk u  ośrodkach centra l­
nych w Europie Zachodniej, m. 
Łn w  Brukseli.

Po powrocie do k ra ju  Kacz-

róku 1939, po uwłaczających 
dla Polski propozycjach H itlera, 
nuncjusz Cortesi sugerował rzą­
dowi polskiemu zgodę na usz­
czuplenie terenów naszego 
kra ju .

sunkowania się kó l w a tykań­
skich do politycznego problemu 
narodu polskiego za okres la t 
1939 — 1945.

Ugruntowane w  latach przed­
wojennych zbliżenie i poparcie 
p o lity k i kół watykańskich dla 
Niemiec nie słabnie w  czasie o- 
kupacji i mam na to pewne do­
wody, które do mnie doszły. 
M ianow icie przyjeżdża na po­
czątku 1910 roku do Warszawy 
do arcybiskupa G alla, sekretarz 
nuncjusza Orsiniego, ks. mon- 
signnr Carlo Colli. k tó ry  wobec 
blasków i zwycięstw  oręża nie­
mieckiego. podsycany przez swo­
jego szefa, ja k  również przez 
koła watykańskie, sugerował 
nam pozytywne ustosunkowa­
nie sie do okupanta i do nowego 
porządku na wschodzie Europy.

W latach 1933 — 1939 r. du­
chowieństwo niem ieckie popie­
ra ło zaborcze plany h itle ro w ­
skie, rosnący m ilita ryzm , , a 
wreszcie odniosło się z apla­
uzem do zainicjowanego przez 
H itle ra  ataku na Polskę.

P o lityka  watykańska rozcią­
gała swe u p ły w y  i na em igra-

państwem i  naro-

marek skierowany został do i Sosnkowąki, rozm awiał

Osk. Kaczmarek podkreśla na- 
j stępnie, iz na stanowisku ordy- 
naiiusza diecezji k ie leckie j roz- 

! P°c^ .? on zgodnie z dyrektyw am i 
i Lortesiego szeroko zakrojoną 

zia a pość. mającą na celu pa-! cy jnv  rząd w  Landvnie. W atv 
, auzowąnie ruchów lewicowych 1 -
w  diecerji. szczególnie zaś re- 
Sńnnu Zagłębia Dąbrowskiego 

i Na działalność tę otrzym ywał 
¡u .jsok ie . subsydia państwowe,
! Oskarżony zeznaje, że w  cza- 
[Sle °biądu. wydanego przez o r­
ganizatorów zjazdu legionowego 

11 w izy ty ,. j aką mu ^ nj.y{ Een

prac organizacyjnych w  A k c ji 
K a to lick ie j na odcinek młodzie­
ży. To wszystko, czego nauczył 
się w  kolach „ka to lick ie j szkoły 
społeczno-politycznej“  we Fran­
c ji i Belgii, starał się, jak  mó­
w i, „zastosow ania  gruncie PolT 
ski, na grunciefMazowsza“ . „W  
pracy młodzieżowej- — s tw ie r­
dza osk. Kaczmarek — zwalcza­
łem młodzieżowy ruch w ie jsk i.“  

M ianowany w 1934 roku dy­
rektorem  A k c ji K a to lick ie j na 
diecezję płocką, oskarżony — 
jak stwierdza w-dalszych zezna­
niach — „uzupełn ia“  tę dz ia ła l­
ność pracą puol; cystyczną, za­
kładając dziennik „G łos M a­
zow iecki“ . później . tygodnik 
„Kasto K a to lick ie “ . Pisuje też 
a rtyku ły  w  „M a łym  Dzien-

j " '7 .  (?tuE° n"  temat ugodowej 
po lityk i rządu w  stosunku do 
Niemiec^ hitlerowskich.

0 »ktua lnym  w ów -
! m arek* 0 ZW ~  OŚWiadcz*  Ka” -
I ~  * en- Sosnkowski
j w s k a z a ł  na ten fakt, jako 

na niezaprzeczalny efekt ra 
I c.icmalnej -  zdaniem c l0 l  
■rządowej po lityk i współczesnej

k a PGeńaC'^ * J Rzes^  Niemiec­ką. Gen. Sosnkowski w rozmo­
wie ze mną akcentował swoia 
prohitlerowską postawę tak S i- 
me. ze az wydawało się to dz iw ­
ne, zwłaszcza na tle ówczesnej 
do.se wyraźnej sytuacji między­
narodowej. Opierając się w 
swych wywodach jednostron­
nie o przyj a zn z Niemcami, pod- 

t ,Łlcl>.  , k.resla* z c,at^ '"nocą wrogość w 
n iku “ , „M iesięczniku Harcer- : b <S,unJi l ,1 d.° Sowieckiej", 
skim “  i w  innych reakcy.i-i ne^ osk ir^™  C-?gu SWych zez-
rych pismach atakując 
nich ruch postępowy. ...Nadto 
przy wydatnej pomocy m inistra 
ro ln ic tw a Poniatowskiego — o- 
świadcza Kaczmarek —  założy­
łem wówczas uniwersytet, ludo­
w y dla szkoleń a kadr młodzie­
żowych do w a lk i 7. lewicą. Na 
o tw arc iu  tego uniwersytetu w 
Proboszezówicach pod Płockiem 
m in is te r Poniatowski w yraził 
swoje żjrwe zadowolenie z obra­
nego przeze mnie k ie runku tej 
szkoły, podkreślając w  swoim 
przemówieni u i nauguraey jnym  
konieczność w a ik i z radykalny­
m i rucham i chłopskim i, m. in. 
z „W ic iow cam i“ .“

Osk. Kaczmarek zeznaje da­
le j, iż  jego postawa oraz poprze­
dnie powiązania u ła tw iły  mu 
„serdeczne kon tak ty “  z ówczes­
nym  lrąaem  polskim. W 1931 r. 
poznaje on u arcybiskupa No­
wow ie jskiego —  Piłsudskiego, 
jest następnie w. łączności z Mc-

jego zeznań tę 
k tó re j celem było

rzony Kaczmarek oma­
wia szeroko swą — j ak to na­
zywa —  „działalność, społeczno- 
P° styczną“  w  czasie okupacji 
Jnk w yn ika  7. ‘
„działalność1
skłonienie społeczeństwa po l­
skiego do uległości i posłuszeń­
stwa wobec hitlerowców , .roz­
począł zaraz po zajęciu kra ju  
przez wojska, hitlerowskie, już 
w  roku 1939 od wydania dwóch 
lis tów  pasterskich.

Najbardziej — jak  się -wyra­
zu oskarżony — pomocnym dla 
Kierpców¿tistem był list. paster­
ski z maja 1940 roku. L is t ten 
— ja k  stwierdza oskarżony — 
napisał on po up rzedn ie j' roz­
mowie z komendantem radom- 

I ski ego Gestapo, k tó ry  przedsta- 
I 'V|ł Kaczmarkowi opór spo- 
I łeczenstwa polskiego wobec h it ­

lerowców. i zażądał odeń, by
i !®n W 7'Wią?,ku z wymierzoną | nowej rzeczywistości, do ustroju 

przeciwko Okupantowi dz ia ła ł-i ludowego. I tu, jak  w

kan popierał istniejącą na em i­
grac ji londyńskie j znaną teorię 
„dwóch wrogów". W konsekwen­
c ji tak ich  sugestii nastąpiło, 
zwłaszcza po klęsce stalingradz- 
k ie j, duże przestawienie w  kra­
jow ym  ruchu oporu. Zaistniała 
tzw. teoria stania z bronią u no­
gi wobec Niemców, aby skon­
centrować wszystkie w y s iłk i 
przeciwko A rm ii Czerwonej i 
je j k ra jow ym  sprzymierzeńcom. 
T a k i by ł sens tego-hasła wed­
ług mojego rozum ienia tej 
sprawy“ .

W dalszym toku swych zez­
nań oskarżony Kaczmarek 
stwierdza, iż w p ły w  jego dzia­
łalności, ja k  również w ydaw a­
nych lis tów  pasterskich, stw o­
rzy ł odpowiedni k lim a t dla roz­
woju band NSZ-owskich na te­
renie Kielecczyzny, które za­
chowując bierną postawę wobec 
okupanta, współpracowały z 
h itlerow cam i w  walce z lew ico­
w ym i organizacjam i podziemny­
mi. „Od roku 1944 — zeznaje 
oskarżony — udzielałem NSZ 
poparcia, wyrażającego się w  
przydzielaniu im kapelanów 
oraz vv odbywaniu rozmów z, 
członkiem komendy okręgowej 
brygady św iętokrzyskie j — Koz­
łowskim . Na prośbę Kozłow­
skiego przydzie liłem  brygadzie 
naczelnego kapelana — ks. 
Szczepana Sobalkowskiego, prof. 
sem inarium kieleckiego“ .

W dalszym ciągu zeznań 
oskarżony podaje Sądowi fak ­
ty w izyt, jak ie  składał wraz z 
księdzem biskupem Lorkiem  i 
biskupem Kubiną niem ieckim  
dygnitarzom, m. in. Frankow i. 
W toku drug ie j rozmowy oskar­
żony zgodził się na poparcie 
h itle row skie j akcji ściągania 
kontyngentów od chłopów.

Szczególnie obszerne zeznania 
składa oskarżony odnośnie swej 
„działa lności“  w okresie po w y­
zwoleniu kra ju , stwierdzając, iż 
od samego początku powstania 
w ładzy ludowej, zajął zdecydo­
wanie negatywne stanowisko do

nością społeczeństwa kie leckie- 1 n im  ok
ścickim, którego spotyka w  d o -| go dopomógł Niemcom, w yda-i żony 
mach „konserwatywnego zie- ją c T i t , 'w  którym  wezwie w ie r- ności

poprzed- 
resie _  stwierdza óskar- 

bodźcem jego dzia ła ł- j 
orien tacji były sugestie I

rządzenia 
dem.“

„Z  rozm ów y. ambasadorem 
Bliss Łanem, jak ie  odbyłem w  
początkach 1947 roku — zezna­
je oskarżony Kaczmarek — i z 
rozmów 7. kardynałem  Sapiehą 
po jego powrocie z Rzymu, 
upewniłem  sie raz jeszcze o peł­
nej harm onii am erykańsko - an­
gielsko - w a tykańsk ie j co do 
planu politycznego. Plan ten w 
stosunku do Polski p rzew idyw ał: 
powrót do ustro ju  przedwojen­
nego. oddanie naszych Ziem Za­
chodnich Niemcom za cenę ich 
udziału w  wojnie, geopolitycz­
ne przesunięcie granicy Polski 
na Wschodzie.

Oskarżony Kaczm arek w  da l­
szym toku swych zeznań oma­
w ia stosunek po lityków  am ery­
kańskich i watykańskich do we­
wnętrznych zagadnień Niemiec 
Zachodnich. „Am basador Bliss 
Lane — zeznaje oskarżony — 
m ów i! m i k ilk a k ro tn ie  o bezpo­
średnim  w p ływ ie  amerykańsko- 
w a tykańsk ie j m yśli po litycznej 
na Adenauera i s tronn ictwo 
CDU. Adenauerowska partia 
n iem ieckie j chadecji m ia ła  za 
zadanie m obilizować naród nie­
m iecki poci hasłem odwetu prze­
c iw  Polsce i Rosji S ow ieckie j“ .

O m awiając szeroko swą dzia­
łalność, wym ierzoną przeciwko 
interesom narodu polskiego, 
oskarżony Kaczm arek dzie li ją 
na k ilk a  etapów. P ierwszy 7. 
nich, wg słów jego, obejm ował 
okres przedwyborczy do stycz­
nia 1947 roku. „W  okresie tym  
byłem b lisko związany z dzia­
łalnością kardyna ła  H londa, z 
k tó rym  przy ję liśm y —- jako na­
czelną zasadę — w alkę z ustro­
jem, bądź to przez kartkę  w y ­
borczą, bądź przez oddziaływa­
nie na czynn ik i m iędzynarodo­
we, bądź wreszcie przez kon­
f l ik t  zbrojny. W  kam panii w y ­
borczej typow aliśm y na M iko ­
łajczyka, k tó ry  cieszył się zau­
faniem  Zachodu. Poza popar­
ciem dla PSL, zabiegałem rów ­
nież o wzrost w p ływ ów  Stron­
n ic tw a Pracy.

W działalności przedwybor­
czej posługiwałem się propagan­
dą antyrządową oraz zalecałem 
stosowanie je j księżom“ .

W toku dalszych zeznań 
oskarżony Kaczmarek omawia 
swoją współpracę z am erykań­
skim  ambasadorem Bliss Ła­
nem.

W  ostatnim  spotkaniu w  lu ­
tym  1947 r. — stw ierdza oskar­
żony — om ów iliśm y i uzgodni­
liśm y wytyczne m ojej współpra­
cy in form acyjno politycznej z 
ambasadą amerykańską. W ów­
czas to ambasador odsłonił mi 
m otyw y i założenia am erykań­
skiej koncepcji politycznej po 
roku 1915. Nie ta it przede mną 
wówczas tendencji rządu ame­
rykańskiego do przygotowania 
nowej wo jny.

Om awiając sytuację m iędzy­
narodową, Bliss Ląne podkreś­
lił.  ze według rachub Stanów 
Zjednoczonych, Niemcy będą 
użyte do celów wojennych, wza- 
mian za co mają otrzymać na­
sze Ziemie Zachodnie. „Zapo­
wiedział on otwarcie — oświad­
czył oskarżony Kaczmarek — 
niehonorowanie przez USA U- 
k ł a-lu Poczdamskiego, dążenie portach księdza

ze przede wszystkim  interesuje 
ich kieruneK eKonomiczno - go­
spodarczy 1 po lityczny. W iado­
mości te m ają dla A m eryk i po­
ważne znaczenie, ponieważ o- 
brazują one stan i rozwój po­
tencjału gospodarczego naszego 
kra ju . Dla celów wojennych — 
w yjaśn ia ł ambasador — dla 
zmniejszenia obronności k ra ­
jów  dem okracji ludowej, a w 
tym  wypadku Polski, Am eryka 
prowadzi odpowiednio stosowa­
na konkurencję i dyskrym ina­
cję i dla tych celów zim nej w o j­
ny potrzebna jest dokładna zna­
jomość życia gospodarczego i 
przemysłowego“ .

Ambasado]- znał dobrze sto­
sunki w Poisce, gdyż po pierw­
szej wo jn ie by ł on pierwszym 
sekretarzem w ambasadzie i 
w iedział, ze ja  w duszpaster­
stw ie będę mógł tę dywersję w 
w ie lu  punktach ze skutkiem  
przeprowadzać. Do dyw ers ji na­
leżała rów nic ncgac.ia wewnętrz 
nej 1 zewnętrznej pracy Pari- 
stw'a Ludowego“ ,

O m awiając drug i elap swej 
działalności, k tó ry  nastąpił po 
wyjezdzie Bliss Lanca  z. W ar­
szawy, osk. Kaczm arek zeznaje, 
że up łyną ł 011 pod znakiem d a l­
szego oddzia ływ ania nań suge­
s tii w a tykańskich kół po litycz­
nych.

W dalszym ciąg1: swych zez­
nań osk. Kaczm arek stwierdza, 
ze różni Am erykanie zgłaszali 
sie doń po inform acje. „A m e- 
ryicanie ci — m ów i oskarżony 
— nom inaln ie pe łn ili funkc je  dy­
plom atów. urzędników amba­
sad, czy też urzędników  „C a r i­
tasu“  lub szefów' prasowych, 
ale ty lk o  nom inaln ie, gdyż w 
rzeczywistości pierwszym  i za­
sadniczym ich zajęciem była 
praca wywiadowcza.

Osk. Kaczm arek zeznaje rów ­
nież, że kon taktow a ł się 7. dele- 
gajern Rady Polon ii A m erykań­
skie j H enrykiem  Osińskim, k tó ry  
przyjeżdżał w  K ie leckie  w raz z 
operatorem film ow ym , ze. swo­
im sekretarzem Stem lerem  i 
p rzy jm ow a ł od oskarżonego in ­
form acje zarówno ustne, ja k  i 
pisemne o PNZ-ach, o stanie 
ro ln ic tw a , p rodukc ji roślinnej 
i zwierzęcej itp. „In fo rm ac je  te 
— mówd oskarżony — zdoby­
wałem od księży najbliższych 
czy też dalszych diecezji oraz z 
obserwacji w łasnych.

Szczególnie często oskarżony 
spotykał się 7, przedstaw icielem  
W ar Relie f Service —  Jerzym 
Szudym, którem u udziela! in ­
fo rm ac ji n iem al ze wszystkich 
dziedzin, ja k ie  interesowały 
Bliss Lane'a. „Jeździłem  z n im  
do księży biskupów w  K a to w i­
cach, W rocław iu, Gorzowie, 
przesyłałem  pr*ez niego także 
aktualne wiadomości do „G łosu 
A m e ry k i“  dotyczące k ry ty k i pla­
nów gospodarczo -  politycznych 
ja k  i szkolnych“ .

Oskarżony zeznaje, że w  la ­
tach 1948 i 1949 przekazywał 
wiadomości także dyrekto row i 
Am erykańskiego Ośrodka In fo r ­
macyjnego w  W arszawie — 
W alterow i S hw inow i bądź oso­
biście, oddając je siostrom w  
„Rom ie“ , bądź też zawozili je 
współoskarżeni — ks. kanon ik 
D anilew icz i ks. Dąbrowski. , 

In fo rm acje  na rzecz USA i 
W atykanu zbiera ł również przy­
jeżdżający w ie lokro tn ie  do Euro­
py ojciec M icha ł Kolbuch, p ro­
w in c ja ł księży Salezjanów, k tó ­
ry  przyw oził rów nież pieniądze 
do F rancji, do Rzymu i do Pol­
ski

Osk. Kaczmarek w ym ien ia  da­
le j szereg nazwisk, ja k  np. re ­
daktora naczelnego pisma „L iga  
K a to licka “ ,, ks. pra ła ta P iw o­
wara, którego spotkał w  miesz­
kaniu Szudego, a k tó ry  również 
interesował 
po litycznym i i gospodarczymi 
Polski Ludowej oraz pros ił o 
przygotowanie m ateria łu  o przy­
szłości kato licyzm u w  Polsce, a 
ponadto in fo rm ac ji ekonomicz­
no - gospodarczych.

Wśród współpracowników  1 
łączników  w  działalności in fo r­
m acyjnej na rzecz USA osk. 
Kaczmarek w ym ienia także 
wspóloskarżonych Danilewicza, 
Dąbrowskiego oraz ks. Józefa 
Rybczaka, siostry zakonne z Ro­
my, a przede wszystkim  współ­
oskarżony W alerię N ikiewską, 
która pośredniczyła w  dostar­
czaniu in fo rm acji do Ośrodka 
Inform acyjnego USA i ambasa­
dy.

„M o ja  w a lka  z ustrojem  Pol­
ski. Ludowej — oświadczył w 
czasie zeznań osk. Kaczmarek 
— była stale podsycana przez 
zagranicznych dysponentów mo­
je j m yśli politycznej. Spowodo­
wała ona obok akc ji in fo rm a­
cy jne j na rzecz A m eryk i, prze­
syłanie in fo rm ac ji do W atykanu. 
Podstawą te j działalności była 
rozmowa moja z księdzem ka r­
dynałem Hlondem, przeprowa­
dzona po jego powrocie z Rzy­
mu w  styczniu 1947 roku. Ksiądz 
kardyna ł przedstaw ił m l życze­
nie kó ł watykańskich dotyczące 
akc ji in fo rm acy jne j z Polski, 
u ję te j nieco obszerniej n iż to 
m ia ło miejsce dotąd w  sprawo­
zdaniach ofic ja lnych, które do­
tyczy ły  głównie zagadnień re li­
g ijnych. W pierwszym  rzędzie 
chodziło Rzymowi o in form acje 
przesyłane w periodycznych ra-

1 w  m iarę ofcazj! — księży bis­
kupów. W iadomo m i, że oby­
dw aj nasi księża prym asi, za­
rów no kardyna ł H lond ja k  i 
prymas W yszyński, przesyłali 
raporty  do Rzymu, zawierające 
ocenę zjaw isk po litycznych i 
społeczno - ekonomicznych.

Jeśli chodzi o sąd co do z ja ­
w isk, następnie jeś li chodzi o ] swojej diecezji 
czas i tem atykę tych in fo rm acji,
to raczej decydowali tu sami, 
porozumiewając się częściowo, 
czy też zbierając wiadomości od 
nas— biskupów, natom iast perma 
nentnie porozum iewali się p ry ­
masi z księdzem m etropolitą Sa­
piehą“ .

Osk. Kaczm arek przyznaje 
sdę, że w iele in fo rm ac ji prze ja­
skraw ia ł tendencyjnie, zdając 
sobie sprawę z wym agań swych 
mocodawców.

W atykan przyw iązyw ał szcze­
gólne znaczenie do wiadomości 
odnoszących się do byłych tere­
nów' wschodnich. In fo rm a c ji na 
ten tem at udzie la li w  swych ra ­
portach przesyłanych do Rzymu 
m. in. arcyb iskup Ja lbrzykow - 
ski i arcyb iskup Szelążek, k tó ­
rzy z kolei czerpali je  od lu d ­
ności i księży tam  pozostałych. 
M. in. m em oriał na ten temat 
opracowany przez arcybiskupa 
Szelążka, przesłał do Rzymu 
kard. Hlond.

Specjalną m isję pow ierzy! 
W atykan byłemu generałowi 
ojców P allo tynów  — O. T u row ­
skiemu, który, m ia ł za zadanie 
obserwować życie Polski i zbie­
rać in fo rm acje w kra ju . Opinię 
swą o apelu Sztokholm skim , 
k tó ry  określony został jako 
„szkod liw y pacyfizm “ przekazał 
W atykan (do Polski) przez ks. 
prof. Tuchowicza, k tó ry  m ia ł 
ponadto przyw ieźć w  drodze po­
w ro tne j do Rzymu in fo rm acje 
z Polski. Tą drogą w łaśnie osk. 
Kaczm arek przekazał aktualne 
in form acje , m. in: o swym  ne- 
gatywnym  ustosunkowaniu się 
d > porozumienia m iędzy kościo­
łem a Państwem ora?, o spra­
wach »wiązanych z rolą, jaką 
odegrali księża w  procesie w o l- 
brom skim . „W iadom o m i rów ­
nież — zeznaje oskarżony — że 
ks. d r Tuchowicz odbył d łuż­
szą konferencję w' Gnieźnie z 
ks. prymasem w  obecności ks. 
biskupa Klepacza. W szystkie tc 
in form acje s łużyły W atykanow i 
do prasowej i rad iow ej propa­
gandy prow ojennej, do szerze­
nia kam pan ii przeciw  Polsce i 
k ra jom  bloku wschodniego.

„Rozpoczynając po wyborach 
nowy etap działalności an tyrzą­
dowej — zeznaje oskarżony •— 
zdawałem .sobie sprawę, że ak­
cja in fo rm acy jna  nie wyczerpu­
je w szystkich m ożliwości. D la 
tego też, zgodnie z m oim  gnie­
źnieńskim  referatem , zgodnie 
z sugestiami ambasadora Bliss 
Lane‘a, zapoczątkowałem w  
działalności k ra jow e j liczne ak­
cje, zmierzające do podważenia 
s tab ilizac ji ustro ju , do hamo­
wania jego osiągnięć i w p ływ ów  
na społeczeństwo.

Jedną z najpoważniejszych 
pozycji była sprawa 1 Ziem  Za­
chodnich. Rozumiejąc kap ita l­
ne znaczenie tego zagadnienia, 
umacniającego prestiż rządu 
Polski Ludow ej, ustaw iłem  
problem Ziem Zachodnich rją 
płaszczyźnie m oje j p o lity k i pro- 
wojennej. Doszedłem w  .m ej 
świadomości do wniosku, że 
n inie jszym  złem jest, rew iz ja  
granicy tych terenów, niż umac­
nianie przez nie ustro ju  ludowe­
go. W niosek ten by ł poza tym  
zrozumiałą konsekwencją u le­
gania koncepcjojn am erykań­

sk im  1 w atykańskim , które  tra k ­
tow a ły nasze Ziem ie Zachodnie 
jako zapłatę Niemcom za ich 
udzia ł w' przyszłej w o jn ie  prze­
c iw  Wschodowi, co na innym  
miejscu już  W ysokiemu Sądowi 
m iałem  możność w y jaśn ić“ .

Osk. Kaczm arek podkreśla, 
że wśród księży i w iernych 

szerzył teorię 
„tym czasowej“  przynależności 
tych terenów do Polski.

Wroga działalność osk. Kacz­
m arka prze jaw ia ła  się również 
w wygłaszanych przez niego ka­
zaniach, referatach i tzw. szep­
tanej propagandzie, poprzez k tó ­
re k ry tyko w a ł on i umniejszą! 
znaczenie państwowych planów' 
gospodarczych w  przemyśle i 
ro ln ic tw ie .

M ów iąc o sumach do laro­
wych. ja k ie  o trzym ał od E p i­
skopatu -i od Polon ii A m erykań­
skie j oraz z „ innych  zagrani­
cznych źródeł" — oskarżony 
podkreśla, że m ia ły  one nie­
w ą tp liw ie  w'edług in tenc ji o fia ­
rodawców' — wspomagać w'alkę 
z ustrojem .

Stanowisko osk. Kaczm arka 
wobec porozumienia między 
kościołem  a Państwem określa 
on sam, jako w  zasadzie nega­
tywnie, a w' praktyce dyplom a- 
tyczno-wyczekujące, co zostało 
mu zasugerowane przez W aty­
kan. Znalazło ono rów nież w y ­
raz w' uchyleniu się oskarżo­
nego od przeprowadzenia pro­
cesu kościelnego przeciwko księ­
żom aresztowanym w  W olbro­
m iu, którego w myśl art. 8 Po­
rozum ienia domagały się w ła ­
dze państwowe.

„Podpisanie przeze m nie Ape­
lu Pokoju w  czerwcu 1950 roku 

przyznaje osk. Kaczm arek — 
było rów nież pociągnięciem 
taktycznym . Naczelnym proble­
mem m ej p o lity k i by ła  wojna, 
je j propagowanie i przygotowa­
nie. To zagadnienie poddawane 
m i zza gran icy przew ija ło  się 
przez wszystkie etapy m ojej 
działalności po litycznej od roku 
1946 do c h w ili mego areszto­
w an ia“ .

obalenia w iadzy ludcNYAl 
liczy ło  się z interesam i w ie rzą* 
cych i, ich. dobrem. Celowe ne* 
gu.jąc istniejącą w Polsce w o l­
ność sumienia i poszanowani* 
uczuć re lig ijnych , odciągając 
w iernych od współpracy z pań­
stwem, ham ując osadnictwo' na 
Ziem iach Zachodnich, czyniłem  
im  krzyw dę i odbierałem  in* 
możność lepszego urządzenia 
doczesności.

D la zrealizowania zamierzeń ,i 
interesów zagranicznych auto­
rów' mej m yśli po litycznej, sta­
rałem  się wciągnąć kościół po l­
ski w  k o n f lik t  z wdadzą ludowrą.

W brew  dobru w ierzących łą ­
czyłem się z propagandą zacho­
dnią, us iłu jąc elim inow'ać z jed ­
nolitego organizmu grupę sztu­
cznie skłóconą z narodowym i ce­
lam i.

Poruszę tu na zakończeni« 
problem  niem iecki. B o li m nie, 
iż nie doceniałem niebezpie­
czeństwa dla narodu polskiego,, 
niebezpieczeństwa ze strony za­
borców z T rizon ii. M oje stano­
w isko było sprzeczne z rac ją  
stanu narodu polskiego, k tó ry  
niezm iennie i  n ieom ylnie w y­
czuwał skąd grozi m u śm ierte l­
ne niebezpieczeństwo. Z łow rogo 
ciążyła germańska przemoc nad 
piastowską po lityką , gdy za­
kładano podw aliny państwa po l­
skiego na prasłow iańskich zie­
miach. M ija ły  długie w iek i, w  
których teutońska zaborczość 
nieustannie zagrażała b y to w i 
narodowemu. Nasz zachodni ob­
szar byl grabiony i uszczupla­
ny pruską nienawiścią i żądzą 
wyniszczenia narodu polskiego. 
I dlatego historyczna konsek­
wencja po lskie j m yśli po litycz­
nej m usiała w yrazić  się w  ze­
spolonym narodowym  uczule­
niu na grozę germanizmu, p ru - 
sactwa i hakatyzmu.

Z p raw dziw ym  bólem konsta­
tu je  kontynuację m ej b łędnej 
l in ii po r. 1945, po tym  h is to ry ­
cznym punkcie zw rotnym , k ie ­
dy zwycięska spraw iedliwość 
dziejową przyw róciła  Polsce 
prastare obszary ziem p iaslow -

W yrazem te j p o lity k i było skich. Nie rozum iejąc arcysłusz- 
m. in. wydane przez Kaczm ar- | ne.i po lskie j ra c ji stanu, zlekce- 
ka polecenie n ieu jaw n ian ia  w ła ­
dzom bezpieczeństwa broni, 
am un ic ji oraz granatów, jak ie  
znaleziono w  m ieszkaniu ks.
Łagowskiego po jego ucieczce 
z k ra ju . Osk. Kaczm arek pole­
c ił ks. Dąbrowskiem u przepro­
wadzenie ostrej k ry ty k i pub li­
cystów ka to lick ich , w ypow iada­
jących się za współpracą z obo­
zem dem okratycznym . „Z a jm o ­
wałem stanownsko następujące: 
nie można myśleć o żadnej 
współpracy z dzisiejszym i go­
spodarzami naszego państwa.
Jedyna droga to staw ianie na 
wojnę, k tóra p rzyw róc i nam 
daw ny u s tró j“ .

Następnie osk. Kaczmarek 
oświadcza: „Na ław ie  współ- 
oskarżonych w idzę tu  bardzo 
b lisk ie  m i osoby, k tó rych  k o li­
zja z ustawodawstwem  spowo­
dowana została w  znacznej m ie­
rze moim n a . nich oddzia ływ a­
niem. Sprowadziłem  ich po pro­
stu na manowce. Poczuwam się 
do autorstwa ich działalności, 
a szczególnie uważam . za m ój 
m ora lny obowiązek jako b isku­
pa «diecezji podkreślić fakt, że 
to ja im  dawałem  zalecenia.

Przed rozpoczęciem zeznań Ła 
zapytanie Wysokiego Sądu po­
tw ie rdz iłem  m oją w inę za czy­
ny, vvymienione w  akcie oskar­
żenia. Czyny te są n ie w ą tp li­
w ie wykroczeniem  przeciw pra- 
wu i ustawom  oraz są sprze­
czne z interesam i narodu. Moja 
działalność, m oje dążenie do

ważyłem  w  moich planach p o li­
tycznych fa k t osiedlenia się na 
ziemiach odzyskanych blisko 8 

j m ilionów  Polaków związanych 
nierozerwalnie z życiem k ra ju  
i odbudowujących na. pradaw ­
nych ziemiach naszych polskość 
i kato licyzm .

M o ja  lin ia  popierana przez.
A m erykanów  i W atykan spro­
wadziła m nie na to ry  współ­
działania z proniem iecką p o lity ­
ką b. rządu polskiego w  Lon­
dynie.

Ten k o n f lik t  z narodem sta­
w a ł się tym  w iększy im bardzie j 
moja aktywność pomagała nie­
m ieckiem u rew iz jon izm ow i i  od_ 
radzaniu się spadkobierców tra ­
gicznej h itle r ja d y  w  postaci 
Adenauera i jego mocodawców.

M ów ię tu o m oje j obojętności, 
a naw'et przeciwdzia łan iu spra­
wne ustanaw iania stałych die­
cezji na Ziem iach Odzyskanych 
oraz potępienia rew iz jon is tycz­
nych roszczeń k le ru i ka to licy­
zmu Niemiec zachodnich. A na­
liza meąjp błędnego stanowiska 
uśw iadom iła m i konieczność od­
cięcia się od w rogich po litycz­
nych w p ływ ów , wyrzeczenia się 
antypolsk ie j koncepcji oraz u- 
znąnia pełnej słuszności p o lity k i 
rządu i państwa Iudow'ego, k tó ­
ra w' postulacie Ziem Zachod­
nich w ypełn ia  h istoryczną rację 
stanu narodu polskiego“ .

Sąd odroczył rozprawę do 
dn ia następnego tj. 15 bm,

A k t  oekartenła 1 zemnnła  pMumego oskartn-  
nego w  procesie dywersyjnego antypaństwowego  
ośrodka biskupa Kaczmarka  i  innych, wykazu ją
z n iezwykłą jasnością, ja k  przeciwstawienie sie ______  ____
siłom postgpu i  demokracji prowadzi do zdrady cy jne j części Episkopatu polskicgo.Yobliczi
własnego narodu.

Zeznania oskarżonego Kaczmarlca świadczą o 
tym, ja k  nie mająca, nic wspólnego z rel ig ią i  in ­
stytucją urzędu biskupiego działalność w ym ierzo­
na przeciwko ludowemu państwu  i  podporządko­
wana obcym interesom doprowadziła go "do 
sprzęgnięcia się z zaciekłymi w rogam i naszego 
narodu i  przywiodła, w  konsekwencji na ławę  
oskarżonych. Zeznania te świadczą, ja k  n iena­
wiść do ludu, do władzy ludowej, do wszystkiego 

się zagadnieniam i co uczyniła ona dla dobra i  szczęścia ludu  — 
pchała oskarżonego Kaczmarka w  objęcia w ro ­
gów naszego narodu, ja k  czyniła go jednym  
z rzeczników antynarodowej p o l i ty k i  sanacyj­
nych rządów, później— kolaborantem i wreszcie-r  
wykonawcą w o l i  imperia l is tów amerykańskich, 
na rów n i z najzagorzalszymi wrogami Polski, 
neoh it lerowskim i rew iz jon is tam i i  odwetowcami.  
T ak i jest obraz drogi życiowej biskupa Kaczmar­
ka w świetle jego zeznań, w  świetle faktów . Ta­
ka jest bowiem droga wszystkich tych, którzy  
podejmują wa lkę z ludem: od w a lk i  przeciwko  
lu d o w i  — do coraz ściślejszego wiązania się z 
w rog im i mocarstwami, w  miarę tego, ja k  coraz 
bardziej rosną siły mas ludowych i  coraz słab­
sze stają się siły rodzimej reakcji.

A le  zeznania Kaczmarka to dokument świad­
czący nie ty lko  o ogromie w iny  i upadku oskar­
żonego; to również dokument szeroko obrazują­
cy antypolską, , pro imperia listycżną i  . wojenną  
po litykę Watykanu oraz antynarodową po litykę  
reakcyjnej części h ierarch ii kościelnej w  Po l­
sce.

Tak, to Kaczmarek prowadził an ty ludową  
działalność w  Polsce przedwrześniowej;  to K a ­
czmarek poszedł na. współpracę z okupantem .w 
latach n iewo li  narodu; to Kaczmarek organizo­
wa ł antypaństwowy ośrodek dywersy jny  w  Pol­
sce Ludowej;  to on up raw ia ł dywersję po litycz­
ną i  szpiegostwo na rzecz Watykanu i  Waszyng­
tonu. Ale —- ile razy na swej drodze w a lk i  prze- 
chcko masom, ludowym i  państwu ludowemu ro ­
bił nowy k rok  — czyni ł to zgodnie z w ytyczny­
m i Watykanu, które przywoził z Rzymu już  to 
nuncjusz papieski Cortesi, już to prymas polski 
Hlond, już to książę kardyna ł Sapieha. Cokol­
w iek czynił Kaczmarek przeciw ludowi, i  pań- 
stwu ludowemu  —  zawsze uzyskiwał, dla tych  
czynów pełne poparcie i uznanie Watykanu, pe ł­
ną aprobatę reakcyjne j części najwyższej h ie­
rarch i i  kościelnej w  Polsce.

O tym mówią fak ty ,  o tym mówią zeznania 
Kaczmarka. ,

, Mówią wiece). Mówią one ponadto o tym, że 
prymasa, ja k  ta antypolska po l i tyka  Watykanu, traktu jąca

Polskę w  dalekosiężnych planach papieskich po­
l i ty k ó w  jako państwo co na jwyże j „drugorzęd­
na"  —  skazana jest na. całkowite ban.kructi.vol 

e anty ludowa  i  antynarodowa polityka, reak-
ona. na

przywrócenie kapital is tycznych porządków w  na­
szym k ra ju  i  oddanie, ncohitlerowcom bańskim  
naszych Ziem Zachodnich poniosła całkowitą  
klęskę.

Zeznania Kaczmarka świadczą jeszcze raz n ie ­
zbicie o tym, że Watykan zgodnie z planami im ­
peria l istów amerykańskich chciałby widzieć m 
duchowieństwie po lskim (i nie ty lko  polskim)  
silę, służącą przygotowaniom nowej w o jny  
światowej; coś w  rodzaju aparatu do zbierania 
„ in fo rm a c j i "  takich, jak ie  zbierał i  przekazywał 
różnymi drogami, do tych samych waszyngtoń­
sko - watykańskich odbiorców  —  antypaństwo­
w y  ośrodek dyw ersy jny  biskupa Kaczmarka., 
Mocodawcy zmontowanego przez »Kaczmarka 0 - 
środka nie k r y l i_ przed n im  swej s taw k i na w o j ­
nę przeciwko ZSRR i całemu obozowi, demokra­
tycznemu, u; n ie j ty lko  widząc środek do p rzy­
wrócenia kap ita l izmu w  Polsce i  innych pań­
stwach demokracji ludowej, nie k r y l i  się z tym , 
że. ncohit lerowskim  Niemcom wyznaczają w ie l­
ką rolę w  te j wo jn ie  i. że> za ich udzia ł w  n ie j—  
zdecydowani są płacić naszymi Z iem iam i Za­
chodnimi.

Ale. s tawka na wo jnę i stawka na w yko rzy ­
stanie katolickiego duchowieństwa w  Polsce W 
celach przygotowania w o jny  — jest stawką  
przegraną. Duchowieństwo polskie w  swojej o- 
gromnej większości zdecydowanie stanęło w ró t  
z całym narodem do pokojowego budownictwa- 
I  nie .ma siły, którą, zdolna byłaby je zepchnąć 
z tej patriotycznej,  w ierne j narodowi i Ojczyź­
nie pozycji.

A  jeśli  są jeszcze ludzie wśród duchowieństwa  
t wiernych, którzy pod naciskiem Watykanu  ł  
reakcyjnej, części h ierarch ii wahają się i  błądzą, 
szukając p rawdy — to zeznania biskupa. Kacz­
marka otw iera ją  im  .oczy: oto jest prawda o po­
li tyce Watykanu; oto prawda o ,,pokojowych"  
dążeniach Waszyngtonu; oto prawda o drodze, 
która wiedzie na bezdroża.

Bankructwo ideologicznych i  politycznych 
koncepcji  oskarżonego Kaczmarka, k tóry  w y ­
rzekłszy się polskie j i  przyjąwszy watykańską  
rację stanu —  zabrnął, aż do dywersji, i  szpiego­
stwa. na rzecz obcych mocarstw, w  interesie 
przygotowania w o jny  — jest. d o b i t n y m  świadec­
twem bankructwa całej l in i i  poli tycznej reak­
cy jne j części, episkopatu, polskiego. Jest świa­
dectwem w ie lk ie j  przegranej p o l i ty k i  Waszyng­
tonu i Watykanu wobec -  ' i  duchowieństwa  
polskiego.

Taka. jest, wymowa zeznań, biskupa. Kaczmar­
ka w pierwszym dniu procesu.


